
»Tawa n y m l

Związek Młodzieży Polskiej jest «rganłzaeją de­
mokratyczną. Zarządy ZMP do Zarządu Głównego 
włącznie, a także każdy bez wyjątku członek Zarzą­
du odpowiada za swoją pracę i postępowanie przed 
wszystkimi członkami organizacji, którzy mają pełne 
prawo swobodnie go krytykować, żądać od niego, aby 
■wyjaśnił publicznie swoje postępowanie. Tych, któ­
rzy nie pozwalają innym krytykować braków, nie­
dociągnięć oraz postępowania aktywistów lub prze­
śladują za krytykę, organizacja nasza zwalcza 
i  usuwa“.

(Z listu ZG ZMP do wszystkich członków ZMP
iw sprawie kampanii sprawozdawczo-wyborczej).
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Z M P -o w cy dyskutu ją  na zebraniach przedw yborczych i w yborczych

m Więcej troski o warunki bytowe młodzieży
■ Umocnić pracę wewnątrzorganizacyjnę
■ Przodowników pracy — do władz ŻUP

.W» terenie całego krain  w zakładach pracy, szkołach, B n ę-
4 ach i instytucjach odbywają się w dalszym ciągu zebrania 
przedwyborcze oraz pierwsze zebrania wyborcze kół ZMP.

W  dyskusji nad listem ZG Z M P  i referatem sprawozda«- 
mym członkowie kół krytycznie i samokrytycznie oceniają pra­
cę członków zarządu i swoją własną. Szeroko omawiane są 
■prawy ulepszenia pracy wewnątrzorganizacyjnej, zagadnienia 
zwiększania wkładu organizacji w szybsze realizowanie planów 
produkcyjnych, zagadnienia zwiększania troski Z M F  o warunki 
bytowe młodzieży itp. Szczegółowo omawiane są kandydatury 
najlepszych aktywistów, przodowników pracy wysuwanych do 
narządów.

ŁO D Z. Na zebraniu w ybor­
czym ko ia  ZM P przy Zakładach  
Wyrobów Filcowych im. T. K o­
ściuszki członkow ie przeprow a­
d z ili analizę dotychczasowej 
p racy koła.

W  dyskus ji po referacie spra­
wozdawczym  m łodzi robotn icy  
m ó w ili m. in. o w spółzaw odni­
c tw ie  m iędzyzm ianow ym  i in " 
dyw idua lnym . W yjaśn ione zo­
stało na zebraniu dlaczego tow . 
M aurer nie mogła przedtem  w y ­
konyw ać swoich planów, a o- 
becnie osiąga 149 procent no r­
m y. Tow. Kopertow ska s k ry ty ­
kow a ła  podejście towarzyszy 
Z M P -ow ców  z 2-g ie j zm iany do 
współzaw odnictw a oraz pracę 
dz ia łu  zaopatrzenia, k tó ry  w 
pew nym  stopn iu  ham uje p ro­
dukcję.

W  zebraniu brali udział se­
kretarz Podst. Org. Part. tow. 
Kodura i 4 członków egzekuty­
wy. Zabiera jąc głos m ó w ili oni 
o sytuacji m iędzynarodow ej, o 
znaczeniu w yborów  dla o rgan i­
zacji i zadaniach produkcyjnych .

Jakie stoją przed załogą zakła­
dów.

Po wyborze komisji skruta­
cy jn e j zebrani w ysu w a li kan d y ­
da tu ry  do nowego zarządu. Po 
opow iedzeniu życiorysów  przez 
poszczególnych kandydatów  
m łodzież zadawała im  pytan ia  
i dysku tow a ła  nad ich pracą.

Do zarządu zostali w y b ra n i 
p rzodow nicy pracy i  na jlepsi 
ak tyw iśc i.

J. P IL IC H O W S K I
*

W ŁO C ŁA W EK . W  K ujaw skiej
Fabryce Manometrów w kole 
oddzia łow ym  ZM P nr. 3 odbyły  
się w yb o ry  do nowego zarządu. 
Na zebranie wyborcze p rz y b y li 
zaproszeni goście: przedstawiciel 
egzekutywy Podst. Org. Part., 
przedstawiciel Miejskiego G ar­
nizonu WP, Przedstawiciel M iej 
skiego Hufca ZH P i członkowie 
zarządu koła ZM P  z PGR-n O l- 
ganowo — przodownicy pracy 
tow. tow. Anna Rosińska, Euge­
niusz Nowakowski i Barbara 
Katolicka.

Po w ys łuchan iu  re fe ra tu  spra­
wozdawczego dyskutow ano o 
pracy w ew ną trzorgan izacy jne j i 
m ob iliza c ji m łodzieży przez za­
rząd ko ła  do zwiększenia w y ­
dajności w  p ro du kc ji.

B rak iem  dyskus ji by ło  to, że 
za m ało k ry tyczn ie  ustosunko­
w a li się dysku tanc i do pracy 
ustępującego zarządu.

Do now ych w ładz ko ła  we­
szli tow . tow . M aria  Kozłowska, 
Ludw ik Marcinkiewicz i  Ceh- 
ner.

R. N IE W IA D O M S K I
W łocław ek

*
K R A K Ó W , W  Fabryce Ko­

pert i Listów „Koperta“ odbyło 
się zebranie wyborcze ko ła  
ZM P, w  k tó ry m  w z ię li udzia ł 
wszyscy członkow ie.

Po wygłoszeniu re fe ra tu  spra­
wozdawczego przez towarzyszkę 
Kotłarczyk, przew. koła, odby­
ła się w  atmosferze k r y ty k i i 
sa m o k ry tyk i żywa dyskusja , w  
k tó re j b ra ło  udzia ł 60 procent 
członków.

P ozytyw nym  osiągnięciem w 
pracy koła jest zorganizowanie 
m łodzieżowej brygady p ro du k­
cy jne j, obsługującej maszyny 
płaskie i  w zrost o rgan izac ji o 
przeszło 50 procent.

M ów iąc o niedociągnięciach, 
dysku tanc i w skazyw a li na sła­
bą dyscyp linę organizacyjną, na 
niedostateczną pracę po lityczno- 
uśw iadam iającą, na b ra k  za in te­
resowania w a run kam i b y to w y ­
m i m łodzieży ze strony zarzą­
du.

W zm ożem y pracę uśw iadam iającą
wśród swoich sąsiadów —  mówią przodujący chłopi 

na zjazdach p o w ia to w ych
Na odbywające się w dalszym ciągu powiatowe zjazdy zjeżdżają się licznie ze wszystkich 

gromad chłopi, przodujący w wypełnianiu obywatelskich obowiązków. Manifestując wraz z 
biorącymi udział w wielu zjazdach robotnikami z miejscowych fabryk na rzecz sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego i wyrażając swą gotowość do pełnego wkonania zadań wsi w Planie 
6-Ietnim , przodujący chłopi postanawiają wpłynąć na ociągających się jeszcze sąsiadów, aby 
przyśpieszyli dostawy zboża, wpłacili resztę zaległości podatkowych oraz zwiększyli kontrak­
tację i dostawę tuczników.

Tow. Tow. Tadeusz Wiecheć, 
Helena Fras i Milczanowski
proponow a li nowe fo rm y  pracy 
koła, ja k  np. urozm aicanie ze­
brań śpiewem, dek lam acjam i 
zb io row ym i i in d yw id u a ln ym i, 
czytan iem  ciekaw ych w y ją tk ó w  
z książek, zapoznawanie m ło ­
dzieży z fragm entam i p lanów  
p rodu kcy jnych  itp .

Pod adresem członków  ustę­
pującego Zarządu tow . tow . Pa­
ciorka, Janarka i K lim ka, dy­
sku tu jący  w ysu w a li k ry tyczne  
uw agi dotyczące zaniedbyw ania 
przez n ich  p racy organ izacyjne j.

Podsum owują« dyskusję
przedstaw icie l Zarządu D z ie ln i­
cowego ZM P tow . Styrna pod­
k re ś lił szczególnie zagadnienie 
zapoznawania m łodzieży z p la ­
nam i p ro d u kcy jn ym i i ściś le j­
szego niż dotychczas powiązania 
zarządu koła , z egzekutywą 
Podst. Org. Part.

W  skład nowego zarządu zo­
stało w yb ranych  5-ciu na jle p ­
szych ak tyw is tó w  ko ła  z tow. 
Kazimierzem Kołodziejczykiem, 
ślusarzem, przodownikiem pra­
cy —  na czele.

A. G AJZLER

Na budowie elektrowni „Miechowice"

D zięki w y s iłk o w i załogi budowy eleklTouyni „ M iechow ice “  p ra ­
ce przy budowie postępują szybko naprzód.

Na zdjęciu : m onier tu rb in o w y  Jerzy Poks, członek bmigady 
Z ygm unta  C iągały, podczas m ontażu w irn ik a  tu rb in y  wysoko­
prężnej w y ra b ia  160 proc. nor my. C AF — fot. K ondrack i

Premier Grotewohi na I li Zjeździ«
chłopów niemieckich w Lipsku

W woj. bydgoskim  odbyło się 
ju ż  14 m an ifestacyjnych zjaz­
dów pow ia tow ych Wśród 400 
chłopów, k tó rzy  p rzvb y li na 
zjazd do L ipna  znajdowało się 
w ie lu  takich , k tó rzy  wysoko 
p rzekroczy li swe zadania M. 
in . Tadeusz Stankiewicz z g ro­
m ady Chalin w ykona ł swe zo­
bowiązanie w 210 proc. Dzięk. 
jego in ic ja ty w ie  chłopi całej 
gromady pierwsi w powiecie 
zrealizowali w 120 proc plan 
kontraktacji trzody chlewnej na 
I  kw artał 1952 r.

Tadeusz Paczkowski m ało­
ro ln y  chłop z Komorowa, k tó ­
ry  rów nież wysoko przekroczył 
rwe zobowiązanie, udekorowa­
ny został na zjeździe S rebrnym  
K rzyżem  Zasługi. Dyplomy 
nznania wręczono tu 350 naj­
lepiej wywiązującym się ze 
swych obowiązków chłopom i 
kobietom wiejskim. M. in, dy­
plom otrzymała 19-letnia akty- 
wistka ZM P  z gromady Olesz­
no — Halina Chmielewska,

W uroczystym  nastro ju  prze­
b ieg ł zjazd 300 przodujących 
ch łopów  z pow. poznańskiego. 
4 chłopów tego pow ia tu udeko­
row anych zostało S rebrnym i 
K rzyżam i Zasługi, a 138 o trzy ­
m ało dyp lom y uznania, W cza­
sie k ilkugodz inne j narady ch ło­
p i s tw ie rdz ili, że obecnie n a j­
ważnie jszym  zadaniem, jak ie  
s to i przed n im i, jes t rozw inąć

pracę uświadamiającą wśród
sąsiadów, ociągających się jesz­
cze z w ype łn ien iem  obow iąz­
ków  wobec Państwa.

P ow ia tow y zjazd w Płocku, 
na k tó ry  przyby ło  300 chłopów, 
obradow ał pod hasłem „W ieś 
polska zrea lizu je  swoje zobowią 
zania wobec Państwa“ .

G orącym i ok laskam i po w ita li 
przodu jący chłop i pow ia tu p łoc­
kiego delegacie robo tn ików  z 
F a b ryk i Maszyn Żn iw nych . W 
im ien iu  załogi fa b ry k i przodow­
n ik  Jarz.yński z łożył m eldunek
0 w ykonan iu  na 26 dn i przed 
term inem  rocznego planu p ro ­
dukc ji. „Dóst»rczamv Wam —  
pow iedzia ł on — córa* więcej 
żn iw ia rek, snopowiązałek, by­
ście m ogli pracować wydajniej
1 z mniejszym wysiłkiem“.

Serdeczne ok lask i towarzy­
szyły rów nież przem ów ieniom  
przedstaw icie la załogi Stoczni 
Rzecznej — Daszkiewicza i 
przedstaw icie la W.P. — kpr. 
Milewicza — syna chłopa ze 
spó łdzie ln i produkcyjne) w  U- 
stroniu.

W czasie zjazdu sołtys przo­
dującej grom ady — G iżyna 
rzuci! wezwanie do współzawod. 
nłetwa o ja k  najszybsze ukoń ­
czenie dostaw zboża i spłaty, 
zaległości podatkowych. „Nasza 
gromada — s tw ie rdz ił on — wy- 

1 konała plan skupu w 98 pro­

centach. M y  wszyscy tutaj o- 
becni spełniliśmy nasz obowią­
zek. Ale sa jeszcze w naszych 
wsiach tacy chłopi — przede 
wszystkim kułacy, którzy jesz 
cze zboża nie odstawili i dla­
tego nasz powiat jeszcze nie jest 
zwolniony od miarek i odsy- 
pów. Musimy przekonywać ocią­
gających się i wpływać na nich, 
aby I oni jak  najszybciej do­
starczyli wyznaczone ilości zbo­
ża“. Wezwanie to przyjęli chło­
pi długotrwałymi oklaskami.

Z f in a łn Festiwalu
Muzyki Falskiej

Przyznanie nagród
dNa z e s p o łó w  
a m a to rs k ic h

Związków Zawodowych
W rfnhi S hm. tontały z tk o fe z o n t

kra jow e e lim inacje  zespołów am ato r­
skich, biorących udział w Festiw alu
M uzyki Polskie j.

Jury konkursowe pnryrna fo  im  grody
następującym zespołom :

dziale zespołów chóralnych*
miejsce i nagrodę w wysokości 

5 000 zł o trzym ał chór mieszany Woj. 
Domu K u ltu ry  z K atow ic; I I  miejsce 
’ naprody po 3.000 zł — chór męski 
DOKP Poznaó. chór mieszany Z w. 
Zaw. Prac. Handlu z S iem ianow ic; 
I i i  miejsce i nagrody po 2.500 i\ p rzy­
znano zespołom: chór mieszany Pow. 
Rady Zw. Zaw z Kościerzyna, chór 
mieszany Woj. Domu K u ltu ry  W ro­
cław , chór męski M iejskiego Przeds. 
Komunik. Łódź. chor mieszany Zw. 
Zaw. Prac. K o le jn ic tw a Gliw ic#.

W dziale o rk ies tr:
I miejsce i nagrody po 5.000 rt e- 

trzym a ły : zespól F ilha rm on ii Górniczej 
..Zabrze" 1 orkiestra  dęta huty „K o ­
ściuszko4*; I I  miejsce i nagrods 'po 
3.500 zł — zespół F ilha rm on ii Zw. Zaw. 
H utn ików  — Katowice I o rk iestra  dę 
ta ZZK Poznaó; i I I  miejsce ( nagrody 
po 2.500 zł - orkiestra  Symfoniczna 
Zw Zaw. Flnansowców Poznań, or 
kiestra m ando lin istów  huty „B a ild o n " , 
orkiestra  dęta kop „C h ro b ry  .

W dziale zespołów tanecznych;
I-go miejsca nie przyznano I! m ie j­

sce l nagrody po 3.500 zł przyznano 
zespołom- Zakł Przem Bawełnianego 
Im. Harnama -  Łódź. Fabryki Obu­
w ia — Krosno. Pow Domu K u ltu ry— 
Krosno. Pow Domu K u ltu ry  — Biel­
sko. W ielkopolskich Zakł Przem Drze­
wnego — Szam otuły; ( I I  miejsce i na 
grody po 2.500 zł przyznano zespołom: 
Zw Zaw Flnansowców — Warszawa. 
Zakł Przem D ziew iarskiego -  Zduń­
ska Wola, Zakł. M etalowych Im. S trze l­
czyka — Łódź, Zw Zaw. Prac. Ko­
le jn ic tw a  — Poznań. Zakł. Ubezpie­
czeń Społecznych — Poznań.

W obecności 5 tysięcy delega- 
tów i licznych gości rozpoczął 
się w  L ipsku  I I I  Z jazd chłopów 
n iem ieckich. Na Z jazd p rzyby ł 
p rem ier rządu NRD —  Otto 
Grotewohi.

Z w raca jąc się do chłopów z 
N iem iec W schodnich i Zachod­
n ich premier G rotew ohi pod­
k re ś lił ogólno-niemiecki cha­
rakter tego Zjazdu. P rem ier 
G ro tew oh i s tw ie rdz ił, że rząd 

| NRD oraz prezydent Pieck i 
Izba Ludowa pragnęły niejed­
nokrotnie przeprowadzić roz-, 
mowy z działaczami politycz­
nym i z Bonn w sprawie przy­
szłości Niemiec, P o litycy  z Bonn 
odrzucili propozycje w spraw ie 
ogó lno-n iem ieck ie j narady do­
tyczącej przyszłości N iem iec, od 
pewnego czasu prowadzone są

Na akademię p rz y b y li: P rezy­
dent NRD — W ilhelm Pieck, 
w iceprem ierow ie  — W alter U l­
bricht i Lothar Bolz, członkow ie  
rządu NRD oraz przedstaw icie le 
Radzieckie j K o m is ji K o n tro ln e j 
w  Niemczech, ja k  również 
przedstaw icie le placówek dyp lo ­
m atycznych akredytow anych 
p rzy rządzie NRD.

Uroczysta akademia przebie-

W icem in. obrony USA do 
spraw personalnych — Anna 
Rosenberg po powrocie z K ore i 
złożyła m in is te rs tw u  obrony 
USA sprawozdanie, w k tó rym  
stw ierdza m in., że „nie przy­
puszczała nigdy, iż morale wojsk 
amerykańskich w Korei jest tak 
katastrofalne“.

W sprawozdaniu swym Ro­
senberg wskazuje, że większość 
żołnierzy amerykańskich w K o­
rei pragnie jak najszybciej za­
kończyć wojnę i powrócić do do 
mu. Jest rzeczą znamienną, że 
o fice row ie  konsta tu ją  często, iż

jednak rozm ow y ogólno-n te- 
m ieckie  m iędzy przedstaw icie­
lam i mas pracujących N iem iec 
W schodnich i Zachodnich.

Rozm owy te będą trw ać, do­
pók i n ie  zostanie osiągnięte z je­
dnoczenie Niemiec.

W  dalszym  ciągu przemówie­
nia G rotew ohi podkreś lił, że 
naród niemiecki musi zdecydo­
wanie przeciwstawić się poro­
zumieniu wojskowemu zawarte­
mu między Adenauerem a mo­
carstwami zachodnimi. Grote- 
w oh l om ów ił rów nież ingeren­
cję O NZ w w ew nętrzne spra­
w y narodu niem ieckiego.

K ońcow ą część swego prze­
m ów ien ia p rem ier G ro tew ohi 
pośw ięcił znaczeniu p lanu 5 -le t- 
niego, będącego wyrazem  poko­
jo w e j p o lity k i rządu NRD.

gała pod hasłem: „Architektura  
niem iecka służy sprawie poko­
ju “. Po przem ów ieniu p o w ita l­
nym  w iceprem iera Bolza. re fe ra t 
na tem at „B ud ow n ic tw o  naro­
dowe a zadania a rc h ite k tu ry  
n iem ie ck ie j“  w yg łos ił w icepre­
m ie r W alter Ulbricht.

Następnie Prezydent W ilhelm  
P ieck m ianow ał 13 członków 
rzeczyw istych N iem ieck ie j A k a ­
dem ii A rc h ite k tu ry .

żołnierze nie zdają sobie jasno 
sprawy z celów, o k tó re  walczą.

Jak w yn ika  z n iepełnych da­
nych sztabu am erykańskiego w 
Kore i, w ciągu ub. 2 mieś. z je ­
dnego tylko korpusu piechoty 
pod dowództwem gen. Bayersa 
zdezertowało mb oddało się do­
browolnie do niewoli ponad 
1.500 amerykańskich żołnierzy. 
Rosenberg s tw ie rdz iła , że postę­
powanie żołn ierzy am erykań­
skich kom p rom itu je  dowództwo 
w o jsk am erykańskich w K ore i 
i może w yw rzeć u jem ny w p ły w  
na nastro je  ludności w USA.

Uroczyste otwarcie  
niemieckiej Akademii Architektury

Z okazji otwarcia Niemieckiej Akadem ii Architektnry oraz m ia­
nowania pierwszych rzeczywistych członków Akademii A rch i­
tektury odbyła się w Berlinie uroczysta akademia.

Żołnierze amerykańscy w Korei
nie w iedzq o co w a !a q  

i pragną powrócić do domu

«

„Dolo Z) 
wydajność

Wśród wielu listów, jakie o tr i 
SŁAW  B IE R U T  od chłopów z róż 
ważają radosne meldunki o prz edt 
xe swoich patriotycznych obow iązkt
zny.

W  dniu 28 listopada br. po
w yp e łn ien iu  w szystkich swoich 
pow inności obyw ate lsk ich  ch ło­
p i gm iny  F rom bork, pow. b ra ­
niewskiego w ys ła li do P rezy­
denta R. P. lis t następującej tre ­
ści: „W idzimy rozkwit naszej 
Ludowej Ojczyzny, widzimy 
w ie lk i wzrost produkcji prze­
mysłowej i przyrzekamy Wam, 
Obywatelu Prezydencie, te  do­
łożymy wysiłków, aby podnieść 
wydajność ziemi i rozwinąć ho­
dowlę. Poprze* wywiązywanie 
się w terminie ze wszystkich 
zobowiązań wobec Państwa L u ­

dowego wzt. 
hutniczo - cl 
nimy się do , 
wykonania Pla,

„Z  radością kon tu., 
O byw ate lu  Prezyo arie 
w liście do Prez‘ uenta 
grom. Sieic SI y. woj. 
szawskie, że aszą gr 
spotkała w ie lk i ! radość, 
przedstaw ciel ,%Ch w ręczył 
nam cenną nagrodę za dóbr i  
w y n ik i w spółzawodnictwa w 
ro ln ic tw ie  — jeden k u lty w a to r i 
2 brony posiewne. Przyrzekam y, 
że da le j będziemy rozw ijać

Ze-
„Z  po- 

wspan ia ły 
udowy d ro - 
om sto licy, 

_,y w przodu- 
dach pracy, w idz ie ­

liśm y erski w ys iłek  na­
szych braci robotn ików . Wszyst­
k o ,to  napełnia nasze serca du­
mą i radością. Wszystko co w i­
dzie liśm y przeniesiemy do na­
szych gmin, gromad i św ie tlic “ .

KOM ITET WYKONAWCZY SFKD...
... rozpoczął swe obrady w sali N ie­

m ieckiej Akadem ii Nauk w B erlin ie  W 
obradach biorą udział wszyscy człon 
kowie Kom itetu Wykonawczego Fede­
rac ji.

W PRZEDEDNIU  W YBO RO W ^
... w Indiach, znajdująca s;ę u «żeru 

rządu Partia  Kongresowa wzmaga ter 
ror po licy jny przeciwko «Iłom Frontu 
Ludowo • Demokratycznego. któremu 
przewodzi partia  kom unistyczna. Ak 
tyw ną pomoc P a rtii Kongresowej w 
walce przeciwko siłom postępowym o 
kazuje k ie row nictw o  praw icowego 
skrzydła p a rtii socja listycznej.

W BUKARESZCIE...
... rozpoczęła się 7 hm. aeaja M ię­

dzynarodowego Zrzeszenia Zw iązków  
Zawodowych P racowników  Łączno*?! 
(poczty, te legrafu, telefonu i radia). 
O tw ie ra jąc posiedzenie wfc. p rzew odni­
czący Zrzeszenia, Rene ''uhamel pod­
kreś lił, ie  obecna sesja powinna om ó­
w ić zagadnienie w a lk ł Zrzeszenia o re ­
alizację żądań mas pracujących, o jed ­
ność klasy robotniczej I o pokój...

OD K  DNI STRAJKUJĄ...
... m arynarze Izraela, dom agając się 

pod w yżki płac. S tra jk  ten nie uzyskał 
poparcia przywódców zw iązkowych, 
k tó rzy stanęli o tw arcie  po stron ie  rzą 
du. S ekretaria t M iędzynarodowego Zrze 
szenia Dokerów I M arynarzy przesłał 
s tra jku jącym  w yrazy so lidarności.

INTENSYW NE PRZYGOTOW ANIA...
... trw a ją  w .gipcie przed Ko.igre- 

setn Obrońców P o k iju  k ra jów  B liskie  
go Wschodu I A fryk i Północnej. E g ip ­
ski kom itet organ izacyjny postanow ił 
zwołać w Kairze 13 grudnia masowy 
wiec, k tó ry będzie poważnym krokiem 
na drodze do skupienia w ruchu poko 
Jowym m ilionów  ehłopós robotników  
i wszystkich patrio tów  egipskich.

E D M U N D  W IZ A , aktyw is ta  
grom adzki, gospodarujący na 
12 ha ziemi w grom adzie Ludo 
my, pow. Oborniki Wlkp., 
woj. poznańskie, rzetelnym  
w yw iązaniem  się z obownąz- 
ków  wobec ludow e j O jczyzny 
i dobrze prowadzoną gospo­
darką ro lną zdobył sobie po­
ważanie i  zaufanie całej g ro­
mady.

O bejm ując stanow isko pod-
sołtysa, W iza p rzyrzek ł miesz­
kańcom  Ludom y, że n igdy nie,») 
zawiedzie ich zaufania. Już 
w  pierwszym  roku jego dzia­
ła lności ze lek try fikow ano  gro­
madę, w yrem ontow ano drogę 
wiodącą przez wieś, oraz u ru ­
chom iono nową św ie tlicę  gro­
madzką.

Z jego in ic ja ty w y  w  gro­
madzie Ludom y zorganizowa­
no grupę p lan ta to rów  buraka 
cukrowego, c y k o r ii oraz g ru -

S TA N IS LA W  SMOGOR,
gospodaruje na 8.80 ha ziemi.

Roczny p lan sprzedaży zbo­
ża w ykona ł z nadwyżką po­
nad 12 procent, podatek g ru n ­
to w y  sp łac ił ju ż  całkow icie , 
jako  jeden z p ierwszych w 
gromadzie, z iem n iak i dostar­
czył w  ilośc i 30 k w in ta li.

O sta tn io  Smogór sprzedał 9 
zakontraktow anych tuczn i­
ków , przekraczając o 3 sztuki 
norm ę przew idzianą na jego 
gospodarstwo. Obecnie hoduje 
5 następnych tuczn ików  za­
kon trak tow anych , k tó re  od­
staw i na, spęd w  I  i I I  k w a r­
ta le  1952 r.

— Opłaca się kon trak tow ać 
św in ie  — m ów i Smogór — 
niedawno dostarczyłem  S 
tu c z n ik i zakontraktow ane o 
wadze p raw ie  że jednakow ej 
— 174 kg i o trzym ałem  za nie 
po 1.006 złotych. A le  nie t y l ­
ko to. O trzym a łem  jeszcze 
m ożliwość zakupu węgla dla 
gospodarstwa. M ogłem  też k u -
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pę hodowców bydła i trzody  
chlewnej. Również z jego in i­
c ja tyw y  gromada Ludom y od­
staw iła  zbiorowo zboże do 
punk tu  skupu.

pić jeden k w in ta l ś ru ty  na 
każdego prosiaka. W szystkie 
sztuki przeznaczone na sprze­
daż będę k o n tra k to w a ł szcze­
góln ie teraz po osta tn ie j U - 
chwale Rządu.

8 bm. CKZZ przesłała W ło ­
sk ie j G eneralnej K on fede rac ji 
P racy dla o f ia r  powodzi w  
Północnych Włoszech kw o tę  
15.620.500 lirów. Sumę tę  w p ła ­
c iły  — na apel S ekre ta ria tu  
CRZZ — zarządy główne i  okrę­
gowe poszczególnych zw iązków  
zawodowych oraz organizacje 
społeczne i liczne ins ty tuc je , 
pragnąc w  ten sposób pośpie­
szyć z pomocą o fia rom  ka tas tro ­
fa ln e j powodzi oraz zam anife­
stować więź, łączącą polską k la ­
sę robotniczą z w łosk im  ludem  
pracującym .

JA D W IG A  STJJAK pracu je  
na gospodarstw ie razem :: 
b ra tem  — W alentym Bło­
chem.

D zięk i uzyskanym  od pań­
stwa k redytom  na rozw inięcie 
hodow li byd ła i us ilne j pracy, 
zyskała sobie ona opin ię  n a j­
lepszej gospodyni na wsi. Na 
swoim  9-hekta row ym  gospo­
da rs tw ie  u trzym u je  wzorowo 
6 k rów , od k tó rych  dzięki 
staranne j p ie lęgnacji uzysku­
je  przeciętnie, m im o, że k ro ­
wy są zacielone po 10 li t ró w  
m leka dziennie. Cały in w en ­
ta rz  Jadw ig i S u jak i W alen­
tego B łocha pochodzi z w łas­
ne j hodow li. Obora ich jest 
najlepszą w  gromadzie, a go­
spodarka hodowlana stanow i 
w zór dla sąsiadów.

O sta tn io Jadw iga S u jak za 
osiągnięcia hodowlane o trzy ­
mała prem ię w  wysokości 250 
zło tych i dyplom .

— Hodow la k ró w  — m ów i 
S u jak — jest naszym g łów ­

nym  źródłem  dochodów w
gospodarstwie. W prawdzie 
człow iek napracuje się ko ło  
n ie j, ale p rzyn a jm n ie j nie na 
próżno. M leczarnia co m ie­
siąc za dostarczone m leko w y­
płaca 1.200 — 1.400 zł. (ns)

N ow a uchw a ła  o k o n tra k ta c ji —  
to  je s z c z e  je d e n  d o w ó d  

troski Rzqdu Ludowego o chłopów
(KORESPONDENCJE W ŁASNE)

We wszystkich gm inach i g ro­
madach pow. myślenickiego, 
w o j. krakowskiego, odbyły się 
zebrania grom adzkie poświęco­
ne om ów ieniu uchw ały Rządu 
w  spraw ie dodatkow ej pomocy 
hodow lanej ro ln iko m  k o n tra k ­
tu jącym  trzodę chlewną. N ie­
k tó re  zebrania b y ły  obsługiwane 
przez ZM P -ow ców , k tó rzy  mó­
w i l i  chłopom  o obowiązkach, ja ­
k ie  obecnie stoją przed n im i. o 
korzyściach, ja k ie  daje ro ln iko m  
uchwała Rządu, o pomocy ho­
dow lanej.

Gospodarze z grom ady Bilezy- 
ce, gm. Gdów, plan skupu zboża 
w yko n a li w 106 proc. Podpisali 
również dodatkowe um ow y — 
każdy na 1 lub  2 tuczn ik i.

Podobnie uczyn ili ch łop i z 
gm iny Łętownia, któ rzy  w yko ­
na li plan skupu zboża w 100 
proc., zobowiązania ziem niacza­
ne w 280 proc. i zakon trakto ­
w a li znaczną ilość tuczn ików . 
Jest to w dużej m ierze zasługą 
ZM P -ow ców  te j gm iny, k tó rzy  
n ieprzerw anie prowadzą wśród 
chłopów szeroką akcję uśw iada­
miającą. W pracy te j w y ró żn ił 
się ko l Eugeniusz Wicher, k tó ­
ry  , zachęcił 17 chłopów z gro­
m ady Naprawa do zakon trak to ­
wania 17 tuczn ików  Chłop i z 
Naprawy z zadowoleniem  p rzy­

ję li w iadomość o nowej uchwa­
le Rządu „Jest ona bardzo ko­
rzystna  — pow iedział średnio­
ro ln y  chłop Czesław Janiczek — 
choćby dlatego, że dostanę już 
naprzód zaliczkę w postaci ś ru­
ty  i węgla, a różnica m iędzy ce­
ną na sztukę zakontraktow ana  
a n iezakontraktow aną jest duża 
Uchwala  ta — to jeszcze jeden 
dowód trosk i Rządu Ludowego 
o nas, chłopów. Toteż zakon­
trak tow a łem  obecnie dwa tucz­
n ik i" .

(Dem.)

Trójkł agitatorów
nie ustają u; pracp

W grom adzie Sierosław, pow 
Świnoujście, woj. szczecińskie,
dzięki dobre j pracy ag itacy jne j 
ZM P-ow ców . ch łop i zakon trak­
tow a li 26 tuczn ików

\V gromadzie Choszczno p ra ­
cują dw ie m łodzieżowe t ró jk i 
ag itatorów, k tó re  zapoznają 
chłopów z nową uchwałą Rządu 
w spraw ie k o n tra k ta c ji i ag itu ­
ją  za kon traktow an iem  trzody 
chlew nej Chłop i z Choszczna 
zako n trak tow a li 8 tuczn ików  

Dobrą form ę pracy p rzy ję li 
ZM P -ow cy z gm iny Rogów, pow 
Łobez, któ rzy przychodząc do 
chłopów i w y jaśn ia jąc  ’m nowe 
w a ru n k i k o n tra k ta c ji, p rzyno­
szą ze sobą d ru k i um ów kon ­

trak ta cy jn ych  i pom agają je  
chłopom w ypełn iać

Młodzież z grom ady Mako- 
wiczki, dzięki dobre j pracy agi­
tacy jne j zachęciła chłopów do 
zakontraktow an ia  11 sztuk w  
ciągu dwóch dn i W całym  zaś 
powiecie łobeskim  chłop i zakon­
tra k to w a li 360 tuczn ików .

(WaL)

ZMP-otuskłe kioski 
przy punkcie skupu

W gm inie Wierzbno, pow. P y­
rzyce. w o j szczecińskie, skup 
zboża przebiega pom yślnie. 
Chłop i organ izu ją  w w ie lu  
wsiach masowe odstawmy zboża. 
1 grudn ia gospodarze z W ierz­
bna zorganizow ali zbiorową od­
stawę do punktu  skupu w K lu ­
czewie. Chłopi odw ieźli zboże 
na 120 udekorowanych fu rm a n ­
kach i 3 trak to ra ch  W Klucze­
wie pow ita ła  chłopów ekipa ro­
botnicza

Przy punkcie skupu Z M P -ow ­
cy zorganizow ali k iosk i, w k tó ­
rych chłopi zaopa tryw ali się w  
najpotrzebnie jsze a rty k u ły  In i­
c ja tyw a ZM P-ow ców  spotkała 
=ię z w ie lk im  uznaniem — Go­
spodarze by li zadowoleni, że w  
na jpotrzebnie jsze tow a ry  m og li 
-ie  zaopatrzyć na m iejscu, bez 
s tra ty  czas* (W’ałk.)



nie plana TV kwartału hr.

j,m etodę T y lca
dobę -  kopalnia „Dymitrow“ 

ększyć wydobycie w ęgla

A c  
r. W

's jfc.
P—

O rganu. 
rozpracov 
n ic tw o  kop 
B u łk iem , 
czakiem . J< 
s łom  i inn^.. 
poczęli w yd ob yw t 
trzym a ją c  się śeiśl 
go harm onogram u 
k tó ry m  zaznaczona była  każ­
da czynność dla  110 lu d z i 3 
zmian.

Co daw a ł system tow . Jana 
Tylca?

Przede w szystk im  —  przy
system ie trzyzm ianow ym
(pierwsza zm iana — w ydo -  
by-wcza, druga —  p rz e k ła d o ­
w a, trzecia —  rabunkow a*! 
zm niejszono liczbę lu d z i ze 
139 na 110.

Oprócz pierwszorzędnych ko 
rzyśc i —  w zrostu  w ydobycia  
w ęgla i w zrostu zarobków 
gó rn ików , system T y lca  po­
zw a la  na obniżkę kosztów 
w łasnych , skrócenie czasu 
kon se rw ac ji chodn ików , pełne 
w yko rzys tan ie  maszyn i  pod­
niesienie k w a lif ik a c ji g ó rn i - 
ków .

P ie rw szym  tygodn iom  w y ­
ko n yw a n ia  2 c y k li w  ciągu do­
by  na ścianie 218 I I I  oddzia łu

. -z y -
,iowy. Ca 

y ła  sprawą 
ica“ . Rosła 

.•szych g ó rn i- 
i  ta przeważa 
z ciekawością 

ą metodę p racy

i,  w i z z ko legam i: K o ­
jem  i D y lik iem  — opo- 

a ko l. i  R eron im  Losiak, 
w ów ' >  fed ro w a l w ę- 

na I I I  ip  lz ia le , na ścia- 
m łodzieżi^ 'e j — .za łożyli- 
brygadę <,M P-owską. D o­

łączyła  się do g rupy tow. 
T y lca  m ała grupka  chłopaków  
z oddzia łu  V I.

Orgsnizocfa IM? nie 
przyszła z pomocą

A le  —  co trzeba tu  w yraźn ie  
podkreś lić  — organ izacja  ZM P 
nie  przyszła n ieste ty z pomocą 
m łodym  górn ikom .

N ie rozpoczęła, na tychm iast 
po starc ie  T y lca  i  jego ludz i, 
szeroko w y jaśn ia jące j, a za­
razem m ob ilizu jące j p racy 
w śród całej m łodzieży. O rga­
n izacja  nie ty lk o  n ie  odbyła 
m łodzieżowej narady, ale 
przez dłuższy czas pozostawa­
ła g łucha na in dyw idu a ln e  
rozm ow y m łodych gó rn ików , 
k tó rzy  dysku tow a li pom iędzy 
sobą o m etodzie Tylca.

Egzekutyw a K o m ite tu  K o­
paln ianego P a r t ii pode jm ow a­
ła  szereg w n iosków , w  k tó rych

om aw iano m .in. słabą pracę
zarządu i  a k tyw u  
dbalstw o i  lekceważenie, w  
m ob ilizow an iu  m łodzieży do 
w yko n yw a n ia  2 c y k li syste­
m em  T y lca  — nie da ły  długo 
czekać na następstwa. M ó w i 
o n ich  ko l. Tadeusz Kruszyń­
ski, rab un ka rz  z trzec ie j zm ia­
ny :

— Zapał i  ofia rność u wszy­
stk ich. k tó rzy  p racow a li na 
I I I  oddziale —  b y ły  duże. 
Początkowo praca przebiegała 
dobrze. K ie d y  jednak  k ie ro w ­
n ic tw o  naszej ko p a ln i „prze  - 
rz u c iło “  część załogi z I I  na I I I  
oddzia ł — pow sta ł u nas „k o ­
re k “ —

—  To cl, z I I  oddzia łu n ie
m og li „zgrać się“  —  próbow ał 
w y jaśn iać  ko l. Jóżef Faryna, 
k ie r. org. Zarządu K o p a ln ia ­
nego ZM P  przy kop. „D y  -  
m itro w “ .

P róby tłum aczen ia się człon 
ka  zarządu rzekom ym  „n ie -  
zgraniem  się lu d z i“ , nie po­
w s trzym a ły  ko l. K ruszyń sk ie ­
go od dalszego przedstaw ian ia 
fa k tó w :

— P ow o li wychodzono po­
za ram y harm onogram u p ra ­
cy. Na jedną taśmę ładowano 
od razu w ęgie l z 15 b loków . 
Taśma poczęła się rw ać, na ­
w e t trz y  razy na szychtę, bo 
rzucano na n ią  zbyt w ie lk ie  
k a w a ły  węgla. W  bunkrze 
pow staw a ły  zawały. N ic  nie 
zrobiono, aby skrócić czas na­

p ra w ia n ia  taśm y. B ra k ło  nam  
stem p li „szóstek“ .

Zarżą!! ZH9 inssl 
d o t r z e ć  d o  m ło d z ie ż y ,  

musi meiillizować
Losiak i  K ruszyń sk i m ó w ili 

z zapałem. S łowa ich, to  sło­
w a w szystk ich  m łodych gór -  
n ik ó w  z kop. „D y m itro w “ . 
A le  w  m om entach, gdy m łodzi 
gó rn icy  oczek iw a li na pomoc, 
na na rady p rodukcy jne , na sio 
w a zachęty i  poparcie n k ie  - 
ro w n ic tw a  ko p a ln i —  zarząd 
Z M P  za ję ty  b y ł pracą pa p ie r­
kow ą.

O rgan izacja  Z M P  —- ja k  to 
w idać ze słów ko l. F a ryny  —• 
n ie  prze jm ow a ła  się zbytn io  
an i zapałem m łodzieży, ani 
je j trudnośc iam i.

P isa liśm y poprzednio, że 
ko l. F aryna  dobrze op ieku je  
się no w ó p rzy ję tym i m ło d ym i 
g ó rn ikam i w  kop. „D y m itro w “ . 
Dba o n ich, zna ich  bo lączki, 
um ie  tra fia ć  z ich spraw am i 
do d y re k c ji i  rachuby kopa ln i. 
Dlaczego, ciesząc się . dużym  
au to ry te tem  u m łodych gór­
n ik ó w  —  kol. F aryna  nie po­
s ta w ił przed Zarządem  i  całą 
m łodzieżą spraw y w yd ob yw a- 
w an ia  węgla m etodą Tyica? 
W  ty m  w yp ad ku  Zarząd, ak ­
ty w iś c i Z M P  oraz ko l. F a ry ­
na, pope łn ia jąc  ten błąd, do­
pu śc ili do szeregu innych.

Z M P -ow sk ie  P oste runk i K on  
tro in e  nie doc ie ra ły  na I I I  
oddzia ł, aby zapobiec łado -

w a n lu  dużych ka w a łó w  węgla
na taśmę. N ie sprawdzono 
powodn b ra ku  stem pli, an i 
zby t powolnego na p raw ian ia  
taśmy.

Jak ie  stąd p łyną  w n iosk i.
Przede w szys tk im  należy 
wzmóc pracę ag ita to rów  
w śród m łodych gó rn ików .
Trzeba, aby Zarząd Z M P  w  
po rozum ien iu  z K om ite tem  
K o p a ln ia n ym i P a r t ii zorgan i­
zow ał naradę m łodych g ó rn i­
ków , d la  on iów ien ia  szeroko 
sr raw y  prowadzen ia 2 c y k li 
na dobę. Częściej w in fty  od­
byw ać się odpraw y p rz e w o d ­
niczących k ó ł oddzia łow ych i  
k ie ro w n ik ó w  zespołóv szko­
len ia  ideologicznego.

Zarząd K op a ln ia ny  ZM P  — 
za p rzyk ładem  innych  ko - 
pal. n —  w in ie n  organizować 
spotkania m łodych gó rn ików  z 
nadzorem. Na tych  spotka - 
n iaćh pow in ny  być om aw ia - 
r.e sp raw y dalszego u s p ra w ­
n ien ia  pracy i  zw iększenia 
w yda jnośc i poszczególnych od 
dzia łów . W  tych  spotkaniach 
konieczne jest uczestnictwo 
k ie ro w n ic tw a  kopa ln i.

O rgan izacja  w in n a  ba* - 
dz ie j ubo jow ić  człor!;«óv 
ZM P -ow słneh  P osterunków  
K o n tro ln ych , k tó rz y  śm ia ło i 
zdecydowanie muszą docierać 
do każdej trudnośc i w  dole i 
na pow ie rzchn i kopa ln i.

K ie ru ją c , dociera jąc do 
każdego z osobna m łodego gór 
n ika  — organ izacja  Z M P  — 
razem z całą m łodzieżą, p ra ­
cującą systemem Tylca , sta­
n ie  się bo jow a w  walce o 
przed te rm inow e w ykonan ie  
p lanów  w ydobycia  węgla przez 
poszczególne oddz ia ły  i  całą 
kopa ln ię  „D y m itro w “ .

* Z. K K O G U L S K I

hútm zm r.

„Mssn ¡Hmaźae powody, 

fey sprzeciw ić się
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•)  rabunek
tych części kopaln i, 

brano węgiel.

usuwanie zabudowy
z których wy

Przed 115 la ty , 4 grudn ia 
1836 roku, na e m ig rac ji po l­
sk ie j we F ra n c ji ukazał się 
m an ifes t T ow arzystw a Demo­
kratycznego.

T ow arzystw o D em okra tycz­
ne, założone w  P aryżu w  ro k  
po upadku powstania lis to pa ­
dowego, grupow ało  w  swych 
szeregach b y łych  powstańców, 
przeważnie drobna a częścio­
w o  zdeklasowaną szlachtę, k tó  
ra  w raz z m ieszczaństwem za­
s ila ła  podówczas w ars tw ę po l­
sk ie j in te lig e n c ji. Nazwa to ­
w a rzys tw a  odpow iadała jego 
założeniom ideowym . Duch 
szczerej dem okrac ji rzeczyw iś­
cie ożyw ia ł działalność T ow a­
rzys tw a  i  chociaż spośród lic z ­
nych  ugrupow ań e m ig ra cy j­
nych  powstańcy ze środow isk 
ro b o tn ikó w  i  chłopów, zorga­
n izow an i w  tzw . G rom adach 
Lu du  Polskiego, a przede wszy 
s tk im  w  dz ia ła jące l na te re ­
n ie  A n g lii „G R O M A D Z IE  
G R U D Z IĄ Ż “ , o w ie le  da le j 
n iż  libe ra ln o -bu rżua zy jne  T o ­
w arzystw o D em okratyczne po­
sunę li sie w  społecznym ra d y - 
k o łiź n rc  —  m an ifest z r. 1836 
odegra ł dużą i postępową ro lę 
w  kszta łtow an iu  się dem okra­
tyczne j m yś li i  o p in ii po lsk ie j. 
W  m yśl zasad potępia jących 
„porządek tow a rzysk i na p rzy ­
w łaszczeniach oparty , w  k tó ­
ry m  je d n i używ a ją  wszelkich 
korzyśc i do życia społecznego 
przyw iązanych , drudzy, same 
ty lk o  c iężary życia tego zno­
sić są przym uszen i" —  m a n i­
fest rzuca ł hasło pe łne j l ik w i­
da c ji feudalnego ja rzm a c ią ­
żącego na po lsk im  chłopstw ie.

T ak w ięc w  stosunku do po­
łow icznych  i n ie  p rze łam u ją ­
cych do końca u s tro ju  feu d a l­
nego re fo rm  Oświecenia, m a­
n ife s t Tow arzystw a D em okra­
tycznego b y ł postępowym  k ro ­
k ie m  naprzód. Zarów no odw a­
ga ja k  i  m yś l przewodnia, k tó ­
re  w  swoim  czasie posiadał, 
stanow ią w  naszych dziejach 
jedno z p ięknych i żyw ych 
św iadectw  narodow ej tra d y c ji 
postępowej. Zdarzenie Ho, ja k  
by ło  wspomniane, m ia ło  m ie j­
sce 115 la t tem u, w  Paryżu, na 
em igrac ji.

W  roku  obecnym, rów nież 
w  P aryżu i rów nież w  języku 
po lsk im  ukazała się k ilk u n a -  
stostron icow a broszura w  czer­
w one j okładce. T y tu ł broszur­
k i:  „M a n ife s t dem okra tyczny 
„K u ltu r y “ , k tó ra  w ed ług  za­
łączonej „s k ro m n e j" in fo rm a ­
c j i  je s t „ je d y n y m  w o lnym  mie 
s ięcznik iem  po lsk im “ . Cóż 
w ięc  ta  broszura w  czerwonej 
okładce powiada? Jak ie  m yś li 
dem okratyczne ob jaw ia  św ia­
tu? Jaką rew o lu c ję  zapow ia­
da?

Owszem, jes t w  te j b roszur­
ce m owa o re w o lu c ji. Rewo­
lu c ja  ta nazywa się „re w o lu c ją  
m o ra lną “ . Ślicznie, choć zna­
m y  ju ż  rew o lu c ję  m ora lną  —  
faszystow ski p rzew ró t P iłsud ­
skiego w  r  1926.

tJfasze poczucie m ora lne  u - 
leglo dem okra tyzac ji — czy­
tam y w  broszurce. Chcemy z 
naciskiem  podkreślić , że cho­
dzi o poczucie m ora lne. K a ­
p ita liz m  odrzucam y nie  d la ­
tego, by b y ł gospodarczo szko­
d liw y . Być może, że nie  jes t: 
być może, że jes t gospodarczo 
lepszy od in nych  us tro jów  *. 
M im o  tych c iep łych  uczuć dla  
kap ita lizm u , au torzy broszur­
k i  pośw ięcają go w  im ię  swo­
ich  „zdem okra tyzow anych u - 
czuć m ora lnych ", k tó re  —  ja k  
pow iada ją  —  ogarnęły w ię k -

srość lu d z i należących do przo
du jących w a rs tw  w  Europie. 
Jest to zdaniem  „jedynego w o l 
nego m iesięcznika polskiego“ , 
bardzo ważne, ponieważ k ie ­
run ek  nadają dzie jom  nie m a­
sy, lecz ci, k tó rzy  się na ich 
czoło w y b ilL

M y  tu  w  k ra ju  po łs łdm  w y ­
soko cen im y moralność. N ie­
stety, broszurka nie  udziela 
szczegółowych w y jaśn ień  i  nie 
odpowiada bezpośrednio na 
pytan ie , co to takiego „uczu­
cie m ora lne“ , i co to je s t ta 
„re w o lu c ja  m ora lna “ , na to­
m iast bezpośrednio możemy 
się bardzo w ie le  o tych ide­
ałach dowiedzieć z obszernie 
om ów ione j tezy, że w p ły w y  
Z w iązku  Radzieckiego „s tano­
w ią  w  te j c h w ili na jpow aż­
niejszą przeszkodę w  rea lizac ji 
europejskich idea łów  dem okra  
tycznych". Nareszcie jesteśm y 
w  dom u!

I  ju ż  nas nie dz iw i, że „ je ­
d y n y  w o ln y  m iesięczn ik p o l­
s k i“  uskarża się na trudności 
p rzy  u rzeczyw is tn ien iu  swych 
idea łów , i p rzy  te j p racy m u­
si „trzym ać jedną rękę  na m ie ­
czu, co w ięce j poświęcać zna­
czną część czasu na kucie b ro ­
n i" . I  rów n ież nás nie dz iw i, 
że „to  aspekcie współczesnej 
re w o lu c ji m o ra lne j n ik t  z nas 
—  ja k  pow iada ją  au torzy b ro­
szurk i —  nie jest ju ż  ty lk o  Po­
lak iem , ale Europe jczykiem  z 
kantonu Polska“ . A  ju ż  ca ł­
k iem  nas nie d z iw i końcow y 
w niosek b roszurk i, l t  w szyst­
ko, co Europę wzm acnia, bez 
w zględu na to ja k  ten, czy ów 
E urope jczyk z innych  „ka n to ­
nów “  na naszą sprawę „k a n - 
tona lną " się zapatru je , jest 
naszym lo ka ln ym  interesem .

Otóż 1 do ta rliśm y  do ją d ra  
„k a n to n a ln e j"  m ora lności. Do­
la ry  trum anow sk ie  i sak iew ­
k i z owego stum ilionow ego 
funduszu dla  zdra jców  i szpie­
gów nie idą Jak w iem y na 
m arne. P roducenci b ro n i i  ban­
k ie rzy  gardzą w p raw dz ie  in ­
te le k tua lis tam i, lecz chętnie się 
n im i w ys ługu ją . Za m iędzy­
na rodow ym  ruchem  w a lk i o 
pokó j opow iedzie li się n a jw y ­
b itn ie js i uczeni i  a rtyśc i wszy­
s tk ich  narodów . N azw iska Jo­
lio t  -  C urie  i  Picassa, Tomasza 
M anna i H ow arda  Fasta, pro f. 
In fe ld a  i Nexo są dz is ia j dla 
m ilio n ó w  lu d z i k u l i  z iem skie j 
sym bolem  postępowej i w a ł­
czącej m yś li lu d zk ie j i  sztuki. 
Cóż zatem dziwnego, że w a l­
cząc na każdym  odcinku z ru ­
chem w a lk i o pokój, u s iłu ją  
rów n ież  T ru m a n i zaangażować 
do te j w a łk i swoich „ in te le k ­
tu a lis tó w ". P o trzebn i im  są o- 
szuści rozum u, w iedzy i sztu­
k i,  ja k  k u k ły  na pokaz. Po­
trzebn i im  są w  prasie i  na 
zjazdach. Potrzebn i im  są, aby 
na rozkaz k ła m a li i rzuca li o- 
szczerstwa. Potrzebn i im  są, 
aby ja k  ów „ je d y n y , w o l­
n y  m iesięcznik p o lsk i“  w  
F a ryżu  w yd a w a li za am ery­
kańskie  do la ry  m an ifes ty  o 
„zdem okra tyzow anej m ora lno ­
ści“ , za k tó rą  k ry ją  noże zw y ­
k ły c h  opryszków.

D w a m an ifes ty  —  dw ie  n ie  
ty lk o  różne em igracje, lecz 
rów n ież  dwa ca łk iem  odm ien­
ne św ia ty . Przed 115 la ty  in -

te llgencja  polska sięgnęła po 
s tra c ie  n iepodległości ojczyz­
n y  po najlepszą broń —  postę­
pową m yśl. W  roku  1951 em i­
grac ja  starczej in te lig e n c ji 
w steczn ików , zdra jców  i  tchó ­
rzów  m ora lnych , gdy w o lna  o j­
czyzna rea lizu je  na swej w ła ­
snej ziem i postęp, sięga po za­
m ów ioną przez faszystów  „m o ­
ra ln ą “  maskę, dość jednak  ta n ­
detną, aby u jrzeć poza n ią  
cień a rm a t i  faszystow skie do- 
ia ry . „K a n to n a ln i"  m ora liśc i 
z przedpokoju B ia łego Domu 
m a rtw ią  się, że muszą trac ić  
sw ó j cenny czas na kucie  b ro ­
n i. T rudno, płacą — kuć trze ­
ba. A  Jak się podkujesz, tak  
się wyśpisz. M arzy im  się po­
wszechna rew o lu c ja  m ora lna; 
owszem przy jdz ie  taka rew o ­
luc ja . I  dokładn ie  oczyści św ia t 
z m ora lności kan tona lsk ie j.

i  W  am erykańsk im  czasopiśmie „Science D igest“  
i — Senator E. Cox, przedstaw ic ie l dem okra tów  
i  Georgia, ośw iadczył, że w yko rzys tan ie  k re d y tó w  rządow ych ; 
^ w  kw ocie  190 m ilio n ó w  do la rów , przeznaczonych na w ys ła - j 
¿n ie  am erykańsk ich  transp o rtów  pszenicy dla g łodu jące j lu d - ( 
j) ności In d ii,  uzależnia się od tego, czy P an d it N ehru  zniesie ; 
? zakaz w yw ozu z Ind ii... p iasku m onazytowego. 
i  O czywiście prasa bardzo skru p u la tn ie  przem ilcza pew ne; 
ę „d ro bn e “  szczegóły. Chodzi m ianow ic ie  o to, że z tego napo- ( 
śzó r n iew innego p iasku o trzym u je  się wysoko ra d io a k ty w n e j 
» s k ła d n ik i, odgryw ające decydującą ro lę  w  p ro d u k c ji bomb j 
i atom owych. W  O ak-R idge, am erykańsk im  cen trum  atom o- 
św y m , ju ż  od dawna boleśnie odczuwa się b ra k  tego, ta k ?  
?bardzo pożądanego indyjsk iego... piasku. r
f  —  Co za dobroczyńcy!? —  da ją  pszenicę za piasek. f

Poyciajqce doświadczenia
I okresu nauki w XI klasie szkoły ogólnokształcącej

w  Z i e l o n e j  G ó r z e
W  d ru g i okres na u k i m ło ­

dzież szkolna w kroczy ła  bogat­
sza nie  ty lk o  w  doświadczenia 
dotychczasowej pracy, lecz 
także w  dorobek K ra jo w e j N a­
rady A k ty w u  Szkolnego, u- 
zbro jona w  wytyczne lis topa ­
dowej uch w a ły  Zarządu G łów ­
nego Z M P  w  spraw ie polep­
szenia pracy organ izac ji szkol­
nych. Te doświadczenia i  
w skazów ki pow inny  stać się 
osią w sze lk ich prac nad u- 
spraw n ien iem  i  udoskonale­
niem  dzia ła lności Z M P  na te­
ren ie szkoły.

Co jest najcenniejsze w  do­
świadczeniach pierwszego o- 
kresu nauki? To, że organiza­
cje szkolne ZM P  w  oparc iu  o 
w y n ik i tego okresu odczuły i 
zrozum ia ły, że lekceważenie 
przez nie spraw na u k i — to 
ich podstaw owy błąd.

W  uchw a le  ZG czytam y:
„M o b iliza c ja  ca łe j m łodzieży 

szkolne j do na u k i — to pod­
staw ow y obow iązek szkolnych 
o rgan izacji ZM P, a ich zada­
nia  wychowawcze muszą być 
ściśle z tym  obow iązkiem  zw ią­
zane“ .

K ra jo w a  Narada A k ty w u
Szkolnego po tw ie rdz iła , że ta 
prawda, k tó ra  może w ydaw ać 
się bezsprzeczna, n ie  by ła  tak

W VIII rocznicę
śmierci P A M IĘ C I  A L F R E D A  L A M P E

B y! z im ny g ru dn iow y  dzień. 
P am iętny dzień dla '  wszyst­
k ic h  k tó rzy  zna leź li gościnę 
na w ie lk ie j z iem i radzieck ie j 
— by ło  to 10 g rudn ia  1943 ro ­
ku.

W  dn iu  ty m  przestało b ić  
serce A lfre d a  Lampe. Jednego 
z p rzyw ódców  po lsk ie j k lasy 
robotn icze j, teo re tyka  m arks iz ­
mu, w ie lk iego  p a trio ty , p ło ­
m iennego in te rna c jon a lis ty , 
szerm ierza w a lk i o szczęście 
człow ieka, o lepsze ju tro  dla 
polskiego ludu.

A lfre d  Lam pe życie swoje 
pośw ięcił walce o w yzw olen ie  
P o lsk i z n ie w o li obcej i  ro ­
dzim ej rea kc ji, o w yp ro w a ­
dzenie P o lsk i z w iekow ego za­
cofania na szeroką drogę roz­
w o ju  i  ro zkw itu , na drogę so­
c ja lizm u , walce o n ie roze rw a l­
ną p rzy jaźń  ze Zw iązk iem  
Radzieckim .

A lfre d  Lam pe u m a rł na trzy  
tygodn ie  przed h is to ryczną da­
tą  u tw orzen ia  K ra jo w e j Rady 
Narodow ej. Daleko od ziem i 
ojczyste j, na gościnnej ziem i 
radz ieck ie j, w a lczy ł o te same 
idea ły, o k tó re  w  k ra ju  w a l­

czy li działacze PPK i tw ó rcy  
KRN .

*
A lfre d  Lam pe m ia ł 21 la t, 

gdy w  1921 ro ku  w s tą p ił w  
szeregi KPP. Od razu z całyrn 
samozaparciem rz u c ił się w  
w ir  p racy p a rty jn e j. < W  tym  
samym ro ku  został w yb ran y  
na członka K o m ite tu  W ar­
szawskiego K om unistycznego 
Z w ią zku  M łodzieży Polsk ie j. 
W ie le  p racy w ło ży ł w  p rzy ­
gotow ania do I  Z jazdu K Z M P . 
k tó ry  odby ł się w  m arcu 1922 
roku.

Z jazd w ysuną ł A lfre d a  La m ­
pe, znanego wśród m łodzieży 
pod pseudonim em  „M a re k “ 
do K C  K Z M P .

W  k ilk a  m iesięcy późnie j, 
w e w rześniu 1922 ro ku  został 
po raz p ierw szy aresztowany.

. W  w ięz ien iu  spędził cztery ła ­
ta. Po opuszczeniu ce li w ię ­
ziennej z jeszcze w iększym  
entuzjazm em  n iż  poprzednio 
stanął do w a łk i. W paja w  to ­
warzyszy nienaw iść do bu rżu - 
az ji i  zd ra jców  spod znaku 
p ra w ic y  PPS —  w ierność dla 
ide i m arks izm u-le n in izm u , m i­

łość do P olski, m iłość dp P a r­
t i i,  m iłość do Z w iązku  Ra­
dzieckiego — i  w ie lk iego  p rzy ­
jac ie la  narodu polskiego, do 
towarzysza S T A L IN A .

Jest na czele s tra jk ó w  tra m ­
w a ja rzy  warszawskich, niesie 
czerwone sztandary podczas 
s tra jk u  i m an ifes tac ji z w łó k ­
n ia rza m i Łodzi, jest w  jednym  
szeregu z w a lczącym i g ó rn ika ­
m i Zagłębia.

Na IV  Z jeździe P a r t ii zo­
staje w yb ra n y  do K om ite tu  
Centra lnego KPP. W  1928 ro ­
ku  zostaje sekretarzem  K C  
K Z M P . W  1932 w chodzi , w  
skład na jw yższe j in s ta nc ji 
p a rty jn e j, zostaje członkiem  
S ekre ta ria tu  oraz B iu ra  P o li­
tycznego K C  KPP.

W  tym  samym czasie coraz 
ja w n ie j zaczął się u jaw n iać  
drap ieżny cha rak te r narasta­
jącego w  E uropie faszyzmu. 
S tało się jasne, że nad 
św iatem  zaw isła groźba agre­
s ji faszystow skie j. P rzeciw  
niebezpieczeństwu faszyzmu 
w ys tąp iła  k lasa robotn icza 
Europy, tw orząc pod k ie ro w ­
n ic tw em  P a r t i i K om un is tycz­
nych —  F ro n ty  Ludowe.

Odgłosy dochodzące z pola 
w a lk i rozrasta jącego się z 
dn ia  na dzień fro n tu  ludow e­
go w  Polsce doszły ju ż  tow. 
„M a rk a “  w  ce li w ięziennej. 
W y ro k  z 1933 ro ku  op iew ał na 
15 la t

W  1939 ro ku  w raz  z tow . 
tow . M arce lim  N ow otką , M a ­
rianem  Buczkiem , F inderem  
w y ła m a ł b ram y w ięzienne R a­
wicza. K ra j p łon ą ł w  ogniu 
w o jny . A lfre d  Lam pe cięż­
ko chory, b łąka jąc  się po 
szosach, zm ie rza ł rów nież za 
tow arzyszam i aby wziąć udz ia ł 
w  obronie W arszawy. Lecz b y ­
ło  ju ż  za późno — droga by ła  
odcięta.

&
Czerwiec 1941 ro ku  zastał 

A lfre d a  Lam pe na ziem i ra ­
dzieckie j. O rgan izu jąc życie 
P o laków  w  ZSRR, pracow ał 
w  re d a kc ji pisma polskiego, 
ukazującego się pod nazwą 
„N ow e W idn okrę g i“ , a następ­
nie  w  red akc ji „N o w e j P o lsk i“ .

Razem z tow arzyszam i W an­
dą W asilewską, Zam brow skim , 
Zaw adzkim , Berm anem , M in ­
cem, W ie rb łow sk im  organ izu je  
na teren ie Z w iązku  Radziec­
k iego Zw iązek P a trio tó w  P o l­
sk ich  oraz I  D yw iz ję  W ojska 
Polskiego im . Tadeusza K o ­
ściuszki.

P racu jąc w  Z w iązku  Ra­
dzieck im  nad zorganizow a­
n iem  W ojska Polskiego, nad 
zorganizow aniem  po lsk ie j e- 
m ig ra c ji, p racu jąc w  Sielcach 
nad O ką w śród Kościuszkow­
ców, czy w  M oskw ie  w  ZPP

dzień w  dzień A lfre d ' Lam pe 
dem askował zdradziecką, an- 
tyna rodow ą pozycję rea kc ji 
po lsk ie j, skup ione j w o kó ł tzw. 
„obozu londyńskiego“ .

W trw a łe j p rzy jaźn i ze 
Z w iązk iem  Radzieckim , we 
w spólne j walce żołnierza po l­
skiego i radzieckiego, w id z ia ł 
A . Lam pe drogę w iodącą do 
odrodzenia Polski.

A lfre d  Lam pe p isa ł w  swo­
je j książce pt. „M y ś li o no­
w e j Polsce“ , że nowa Polska— 
„P o lska  D em okratyczna jest 
zarazem jedyną  fo rm ą  pań­
stwa, w  k tó re j Polska może 
w  ogóle is tn ieć ja k o  państwo 
wolne i niepodległe... G rabarze 
dem okrac ji w  Polsce b y li i są 
grabarzam i w o lności i  n iepo­
dległości po lsk ie j. B o jo w n icy  
dem okrac ji b y l i i są b o jo w n i­
kam i o wolność. Tak było  od 
T argow icy  do Rydza, Becka, 
Kozłow skiego. T ak by ło  od 
K o łłą ta ja  i  K ościuszki do d z i­
sie jszych b o jo w n ikó w  o w o l­
ność“ .

W  fm ien lu  tow arzyszy o- 
sta tn ie  pozdrow ienie A lfre d o ­
w i Lam pe —  oddał tow . A le ­
ksander Zawadzki.

„S p ij spoko jn ie  tow . Fredzie, 
T w o je  życie, T w a o fia rn a  p ra ­
ca zostanie na zawsze w ie l­
k im  w kładem  w  dziele Wy­
zwoleńczej w a lk i p o lsk ie j k la ­
sy robo tn icze j i  narodu p o l­
skiego.

P rzysięgam y Ci, że n ie  za­
w ró c im y  ze słusznej drogi, po 
k tó re j k roczym y, n ie  ma ta ­
k ie j s iiy  k tó ra  by  byia  w  sta­
nie nas z te j d rog i zaw rócić i 
n ie  ma ta k ie j s iły , k tó ra  by 
zdoła ła odebrać nam  owoce 
naszego zwycięstwa, ku  k tó re ­
m u wspóln ie  z A rm ią  Czerwo­
ną, w  p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  
R adzieckim  —  kroczym y“ .

Ośm iolecie śm ie rc i A lfre d a  
Lam pe zbiega się n iem a l z 33 
rocznicą pow stan ia K o m u n i­
stycznej P a r t i i Polski. P a rtii,  
w  szeregach k tó re j o fia rn ie  
w a lczy ł A lfre d  Lam pe, dla 
k tó re j go tów  b y ł w  każdej 
c h w ili oddać swe życie.

Zbiega się jednocześnie z 
trzecią rocznicą t r iu m fu  w ie l­
k ie j ide i K PP, ide i zjedno­
czenia, scalenia na pods ta ­
wach m arks izm u -  len in izm u , 
ruchu  robotniczego w  Polsce, 
z trzecią rocznięą powstania 
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotniczej.

efe
A lfre d  Lam pe n ie  dożył

c h w ili w yzw olen ia  P olski. N ie 
dożył narodzin  szczęścia lu du  
polskiego, ale sprawa, k tó re j, 
pośw ięcił całe swe życie, całą 
swą wiedzę —  zwyciężyła.

A LE K S A N D E R  K O M IT A U  i

zupełnie oczyw ista, bo zapom­
n ia ły  o n ie j liczne zarządy i  
organizacje.

W yn ik ie m  n iew ype łn ien ia  
przez szereg o rgan izac ji ich 
podstawowego obow iązku są 
klasy, w  k tó rych  no. na 30 ucz­
n ió w  by ło  20 ocen niedosta­
tecznych w  p ierw szym  okresie 
nauk i.

Jest taka jedna klasa w  
X I- le tn ie j szkole ogólnokszta ł­
cącej w  Z ie lone j Górze. K lasa 
X I  —  30 uczniów , z tego 23 
zorganizowanych w  ZM P. O  
sprawach na uk i w  te j w łaśnie 
k las ie  chcem y napisać.

Sobota 9 listopada. W e w to ­
re k  odbędzie się sesja, w ys ta ­
w ione zostaną oceny pracy 
uczniów  w  I  okresie. Stopnie, 
w y n ik i nauk i, praca w  po­
przedn ich tygodniach —  po­
w inny , zdawałoby się, stano- 
v;ić g łów ny tem at rozm ów 
X I-k las is tó w . Tymczasem — 
widoczna jest ogólna bierność 
wobec k la s y fik a c ji okresowej, 
a co gorsze —  kom ple tne nie- 
zainteresowanie o rgan izacji 
Z M P -ow sk ie j w y n ik a m i na uk i 
poszczególnych kolegów.

A  przecież w łaśnie w  k l. X I,  
k tó re j uczn iow ie kończą naukę 
w  szkole —  sprawa w a lk i o 
ja k  na jw yższy poziom nauk i 
m usi być sprawą n a jw a żn ie j­
szą. zarówno dla  o rgan izacji 
ZM P, ja k  i wszystk ich ucz­
n iów  te j klasy. Tymczasem 
nawet bardzo pobieżne prze­
rzucenie dziennika doprowadza 
do sm utnych wniosków . I  tak : 
z polskiego grożą dw ie oceny 
niedostateczne, z rosyjskiego 
cztery, z f iz y k i dw ie, z a lgebry 
aż sześć! Co m ów ią bum elan­
ci? Czy klasa, organizacja k la ­
sowa ZM P  u m ia ły  w ykazać im  
ich b łędy, sk łon ić  tych  kolegów 
do sam o kry tyk i, a przez nią  do 
so lidne j nauki?  N ie!

Oto np. ko l. R a jm und Za­
lew sk i, m ający 3 oceny n iedo­
stateczne, przyczyny swego 
niepowodzenia „zw a la “ na 
przypadki. KoL Z a lew sk i nie 
rozum ie, że przyczyną jego 
złych w y n ik ó w  w  nauce jest 
jego len is tw o . A  k o le k ty w  nie 
z“ o b ił n ic, by m u w y tłu m a ­
czyć, (że postępuje źle, że jego 
postępowanie jest nieuczciwe.

K lasa X I  w  zie lonogórskie j 
szkole ogólnokształcącej na 
pewno nie  jes t an i szczególnie 
niezdolna ani w y ją tk o w o  le n i­
wa. T ak  nie  jest. A le  b ra k  w  
n ie j ko lektyw nego poczucia od­
pow iedzia lności za poziom na­
u k i w  klasie, b ra k  a tm osfe ry 
entuzjazm u pracy. I  tu ta j ba r­
dzo w ie le  .mogłaby zrobić o r­
ganizacja k lasowa ZM P. M or  
głąby...

Czym się jednak za jm uje  
organizacja Z M P  w  k l. X I  — 
jest chyba ta jem n icą  zarządu. 
N ie w ie  o ty m  n ik t  z klasy, 
szkoły, nauczycie li i  profeso­
rów . Je j dzia łania, ak tyw nośc i 
w szkole a n i śladu. D robny 
przyk ład .

X I-k la s iś c i z ro b ili gazetkę
ścienną. N aw et k ilk a  num erów  
zupełnie ładnych. A le  o spra­
wach klasy n ie  ma w  n ich na­
w e t jednego słowa. Są zasad­
nicze a r ty k u ły ,  na jogóln ie jsze 
hasła. O klasie X I  z tych  ga­
zetek dowiedzieć się nie moż­
na dOiSłownie nic. A  a g ita c y j­
na ro la  gazetki ściennej, ści­
śle powiązanej z klasą 1 je j 
życiem, o a k tu a ln y m  dow cip ­
nym  tekście —-  jes t chyba n ie ­
w ą tp liw a . Szczególnie w  w a l­
ce o podniesienie w y n ik ó w  
nauki.

Zarząd k lasow y ZM P  nie 
rozm aw ia ł z poszczególnymi 
bum elantam i. N ie  znał p rzy ­
czyn ich opóźnienia w  stosun­
ku do reszty klasy. O ddz ia ły­
w an ie  organ izac ji na klasę o- 
g ran icza ł w yłącznie do zebrań 
ZM P~owskich. A  przecież jest 
to zaledw ie jedna strona tego 
zagadnienia. Przez sta ły ko le ­
żeński k o n ta k t a k ty w u  ZM P- 
owskiego z całą m łodzieżą w  
klasie  organizacja może n a j­
skutecznie j w yw ie ra ć  w p ły w  
na poziom  na uk i i przygoto­
w anie  się do le k c ji uczniów.

P rze jaw em  oderw ania się 
Zarządu od klasy by ło  tu ta j 
rów nież ząniedbanie pomocy 
koleżeńskie j dla tych  uczniów, 
k tó rzy  z przyczyn od n ich  n ie ­

zależnych m a ją  pewne opóź­
n ien ia  i  zaległości w  nauce. 
Jest np. w  klasie  ko l. P lizga. 
Dojeżdża codziennie k ilk a n a ­
ście k ilo m e tró w  ko le ją . M a 
pewne lu k i w  w iadomościach. 
P rzy  pomocy organ izacji ZM P- 
ow sk ie j m óg łby je  stosunkowo 
ła tw o  z likw idow ać. O rganiza­
cja jednak nie zajęła się n im . 

W reszcie sprawa szkolenia 
ideologicznego, którego ko­
nieczność tak  mocno podkreśla 
uchw a ła  ZG ZM P. W  ciągu ca­
łego pierwszego okresu Zarząd 
K la sow y ZM P  nie znalazł cza­
su na przeprowadzenie cho­
ciażby jednego zebrania szko­
leniowego.

*

Zarząd K la sow y Z M P  w  M . 
X I  niedostatecznie in s tru ow a­
ny  przez Zarząd Szkolny, n ie  
in te resow a ł się postępam i w  
nauce, uważając niesłusznie, 
że jes t to w yłącznie sprawą 
w ładz szkolnych. O rganizacja 
ZM P-owska nie  była  pom ocni­
k iem  nauczyciela we w spó l­
nym  dziele podnoszenia w y n i­
ków  nauczania, n-ie m ia ła  żad­
nego w p ły w u  na te w y n ik i.
I  to jest w łaśnie podstaw owy 
błąd w  pracy organ izac ji Z M P  
w k l. X I .

Że w  klasie X I  może zapa­
nować inna atm osfera, do­
w ió d ł tego ostatn i dzień przed 
w ystaw ien iem  stopni okreso­
wych.

Dzwonek. Za chw ilę  rozpo­
czyna się lekc ja  rosyjskiego. 
W ażny przedm iot. T rudno  so­
bie  w yobrazić  wyższe stud ia 
bez jego znajomości. Należy 
tu  dodać, że cała klasa pra­
gnie po m aturze uczyć się na 
wyższych uczelniach. R osy jsk i 
jes t w yk łada ny  przez energicz. 
ną nauczycielkę, p ro f. P aw ło ­
wicz, k tó ra  w ie le  w y s iłk u  
w k łada  w  -wykonanie swoich 
obow iązków. W szystko składa 
się na to, że klasa -powinna 
opanować ję zyk  celująco. A  
odpow iedzi na le k c ji padają 
słabe. W y b ija  się ty lk o  rzeczo­
wością i  dobrą znajomością 
przedm io tu odpowiedź koL 
M odzelewskie j.

K o l. M odzelewska należy do 
g rupy przodu jących uczniów. 
Ona —  w raz z ko l. kol. W o j­
ciechem Siudą, S tan is ławem  
Nadzieckim , Jadw igą M a luc in  
— przodu jącym i uczn iam i —  
ZM P -ow cam i —  zaproponowa­
ła klasie, aby w łaśnie w  dn iu  
9 lis topada —  pozostać po le k ­
cjach i  w spó ln ie  zastanowić 
się nad poprawą sy tu a c ji w  
klasie.

Zebranie to pow inno być po­
czątkiem  nowego etapu pracy 
ko ła  klasowego ZM P. M ów io­
no na n im  o wnioskach p ły ­
nących z pierwszego okresu 
nauki. Poproszono ko l. Modze­
lewską, by zapoznała zebra­
nych ze sw o im i m etodam i u- 
czenia się, m etodam i, k tó re  po­
zw a la ją  je j osiągnąć ta k  dobre 
postępy w  nauce.

„Uczę się systematycznie, 
bez z ryw ó w  i  bez pozostawa­
n ia  w  ty le  za tuk iem  le k c ji -r- 
m ów i k o l M odzelewska. —  Co 
dw a tygodnie przeglądam  ze­
szyty — czasem robię k ró tk ie  
n o ta tk i (konspekty) z le kc ji, 
k tó re  w yd a ły  m i się na p>'erw- 
ray rz u t oka n iezrozum ia łe“ .

K lasa pow ie rzy ła  je j zorga­
n izow anie samopomocy.

W inę za złą pracę organiza­
c ji k lasow e j Z M P  w  k l. X I  
szkoły ogólnokształcącej w  
Z ie lone j Górze ponosi g łów n ie 
zarząd ko ła  klasowego. I  o tym  
trzeba pam iętać, szczególnie 
teraz, k iedy  rozpoczęła się a k ­
cja sprawozdawczo - w yb o r­
cza. T ak  ja k  w  Z ie lonej Gó­
rze. ta k  zapewne i  w  innych  
szkołach b y ły  organizacje 
ZM P-owskie, k ie row ane przez 
łu d z i n ienadających się do 
spraw ow an ia  k ie row n iczych  
fu n k c ji organizacyjnych. Pod­
stawą do oceny pracy poszcze­
gólnych a k ty w is tó w . po w in ny  
być w y n ik i I  okresu. Do no­
w ych zarządów p o w in n i wejść 
napraw dę przodu jący ucznio­
w ie  i  rzeczyw iści ak tyw iśc i. 
Tacy, k tó rzy  chcą i um ie ją  
pracować organizacyjn ie , k tó ­
rzy  p o tra fią  godzić tę pracę a 
nauką, koledzy dobrze rozu­
m ie jący w ie lk ie  znaczenie do­
b re j na uk i w  szkole.

W . T U R C Z Y C K I

/
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„sala kina „Robotnik“ w  
Sułkowicach, po w. Jawor, 
woj. Wrocław jest nieogrze- 
wana?

Wg. korespondencji 
Ryszarda Kuleszy 

a B o lkow ie

KOLEŻANKI t  KOLEDZE.

Wygląd zewnętrzny
świadczy 0 pasiawie msralnef człowieka 

— stwierdzają uczestnicy dyskusji

„do wsi Dobra gazety 
dochodzą z kilkudniowym  
opóźnieniem?

Wg. koresp.
Bronisławy Bróg 

z gr. Bobra, 
pow. Limanowa 

woj. Kraków

„P o przeczytaniu w ypow iedzi kol. R y ­
szarda B ie leckiego z K rakow a , postanowi 
łam  rów nież zabrać głos w  dyskus ji M oim  
zdaniem koi. Bielecki jest w zupełnym  błę­
dzie, twierdząc, że „n ikogo  nie może ob 
chodzić, iż chodzi w krótkich, wąskich spod­
niach“.

Jeśli kol. B ie leck i u trzym u je , że lanso­
w anie am erykańsk ie j mody nie ma nic 
wspólnego z poglądam i po litycznym i, to 
się grubo m y li. Bo jeśli kol. Bielecki jest

pozytyw nie ustosunkowany do naszej rze­
czywistości, to dlaczego zewnętrznie stara 
s;ę upodobnić do am erykańskich gangste­
rów.? S tro je  lansowane przez b ik in ia rzy  
nie są an i ładne, ani p rzy jem ne dla oka 
No, a każdy człow iek, k tó ry  pracuje lub  
uczy się, nie ma czasu na hodowanie kun 
sztownej. b ik in ia rs k ie i „m a n d o lin y “

Jeśli już  koniecznie ktoś chce w yróżniać 
się od otoczenia, to niech w yróżn ia  się po­
lepszeniem, w yn ikó w  pracy czy nauki. To 
da na pewno większe zadowolenie m o ra l­

ne. niż k ró tk ie , ja k  z młodszego bra ta  
spodnie lub  k ra w a t w  potw orne ośm io rn i­
ce czy obrazki w ą tp liw e j w artośc i a r ty ­
stycznej.

N ie tw ierdzę, że każdy b ik in ia rz  jest 
w rogiem , ale jestem przekonana, że może 
się n im  Łatwo stać. I d lątego trzeba w a l 
czyć z b ik in ia rs k im i w yb ryka m i, k tó re  ob 
ja  wdają się tak  w  zachowaniu, ja k  w zw a­
riow ane j „m odzie“ . *

A N N A  P IE Ń K O W S K A  
Warszawa

Pod w orkow atą m arynarką -  chamstwo i ordynarność
— pisze k o l. Jan Ż \ to w ie c k i,  żo łn ie rz  Ludow ego  W o js k a  P o lsk ie go

„szkoła w  W ieluniu o- 
trzymuje prasę młodzieżo­
wą z kilkudniowym  opóź­
nieniem?

\  wg. koresp.
Józefa Postoła 

■ W ielunia

I  oczekujemy odpowiedzi 
od:

Okręgowej Dyrekcji 
„Film  Polski“ we W rocła­
wiu

Dyrekcji Okręgowej K o ­
lei Państwowych w Łodzi

Państwowego Przedsię­
biorstwa Kolportażu „Ruch" 
ekspozytura w Krakowie

Państwowego Przedsię­
biorstwa Kolportażu „Ruch“ 

 ̂ ekspozytura w Łodzi.

„Po przeczytaniu w  „Sztandarze -Mlo- 
, dych“  n o ta tk i kol. K otla rczyka  doszedłem 
5 do w niosku, że au to r te j n o ta tk i albo nie 
i  w idz ia ł bażantów, a lbo też podoba m u sie 

b ik in ia rs k i s ty l życia i  dlatego w  ten spo­
sób u ją ł to poważne zagadnienie.

Jeszcze przed rozpoczęciem służby w o j ­
skowej widziałem w Warszawie bardzo 
często bikiniarzy i zawsze raziła mnie ich 
aspołeczna postawa.

— W idzia łem  bażantów w  „Gospodzie 
pod G ruszą“  na Żoliborzu , gdzie jadałem  
obiady. Podczas godzin największego na­
silenia zajmowali oni stoliki i ze znudzo­
nymi minami siedzieli nad szklanką wody 
sodowej lub butelką wódki. A  in n i t ło ­
czy li się czekając darem nie na miejsce.

—  W idzia łem  ich na basenie CW KS-u,

gdy bez przesady — stali po pół godziny 
przed lustrem układając swoją misterną 
fryzurkę. Kobiecie, k tó ra  przeprosiła jed 
nego z nich, aby dojść do lus tra , odpowie 
dzia ł: „Ja k  się pani spieszy, to niech pani 

. przynosi ze sobą szafę z lustrem ...“  — Oto 
co się k ry je  pod p iękn ie  u łożonym i w ło 
sami i  w o rkow a tą  m aryna rką  —  cham 
stwo i  ordynarność.

Tw ierdzę, że bikiniarze i bażanci nie są 
w stu procentach wrogami Polski Ludo­
wej, ale w stu procentach są materiałem  
na wrogów, dywersantów, chuliganów.
Z nich w łaśnie, je ś li nie zostaną sprowa 
dzeni na w łaściw ą drogę — wyrosną Bur- 
m a js try , wyrosną ludzie, k tó rzy  za am e­
rykańsk ie  k ra w a ty  i  św iecidełka z chęcią 
zgodzą się dostarczać m a te ria ły  szpiegów 
skie dla naszych wrogów.

W yrazem  serdecznych uczuć i uznania, ja k ie  żyw i dla gó rn ików  cały naród, jest szczególna 
opieka państwa nad gó rn ik iem , mająca na celu poprawą jego w arunków  bytow ych  i w a ru n ­
ków pracy.

Ponad 100 m ilion ów  zł w yasygnow ała w  bież. roku  władza ludowa na budow nictw o  miesz­
kaniowe dla górn ików . W  dn iu  tegorocznego Święta G órn ików  jedno i dw urodzinne dom ki 
o trzym a li przodow nicy kopa ln i,.W u jek". G órnw y kopa ln i ..Gen. Zaw adzk i" o trzym a li zaś ko­
lonią m ieszkaniową  „ K saw era", k tó rą  kosztem  10 m ilio n ó w  zło tych przebudowano od pod­
staw.

Na zdjęciu : Górnicza ko lon ia  m ieszkaniowa przy kopa ln i „W u je k "

P raw ie  żaden człow iek nie poprzestaie 
na dotychczasowych osiągnięciach. B ik i­
niarz i bażant także stara się „doskonalić“ 
Dzis ia j zamszowe bu ty  na trzech zelów­
kach czy słonin ie , ju tro  jeszcze jakieś inne 
„nowoczesne“  w ym ys ły , na k tó re  trzeba 
dużo pieniędzy. A  to ich p ro w o ku je  do 
złodzie jstwa czy rabunku. — Pieniądze po­
trzebne, to trzeba je jakoś zdobyć. A jak? 
— To przecież pokazali najlepiej Burm aj- 
ster i spółka, to przecież genialnie wyją  
śniają amerykańskie film y.

Dlatego też uważam, że tylko droga wal

lego wybierzemy do nowego Zarządu
Do zebrania wyborczego pozo­

stało zaledwie siedem dni...
Za siedem dn i członkow ie k o ­

ła p rzy  b iurze P ortu  — S ta ró w ­
ka w  SZC ZE C IN IE  zbiorą się, 
aby w yb rać  spośród siebie no­
w y  zarząd.

Gdy tow . D A K O W S K I wspo­
m in a ł o ty m  już  na zebraniu 
przedw yborczym , początkowo 
w ydaw a ło  się zebranym , że m o­
że zbyt wcześnie porusza on 
to zagadnienie. Przed w yboram i

k i z na jgorszym i oraz op iek i i  pomocy ze ;n ow ych  w ładz należy przecież
strony otoczenia w  stosunku do in nych  —  — ' —....... "  "
możemy z likw idow ać ob ja w y b ik in ia rs tw a “ .

JAN Ż Y T O W IE C ^ I

Bażanci strój —  początkiem chuligaństwa
—  pisze G rzegorz K o p ro w s k i z L u b lin a

„Cjsołmlk -ubrany wg amerykańskiej mo­
dy, po b ik in ia rsku . nie grzeszy zbytk iem  
tego, co nazywam y rozsądkiem  czy rozu­
mem. W iem  to z w łasnych spostrzeżeń na 
teren ie w arszta tu pracy czy szkoły. A  je-

Iżeli ktoś nie grzeszy rozsądkiem, to zna­
czy, że jego czyny są także nierozsądne. 
U b ie ran ie  się wg am erykańsk ie j mody jest 
¡poza tym  bardzo kosztowne. Toteż gdy 

i k toś się zarazi bażancią modą, potrzebuje

zarazem dużo pieniędzy. Jak je zdobyć?
— Często w yb ie ra  „n a jła tw ie js z y “  sposób: 
z łodzie jstwo czy z w yk ły  rozbój.

Dżoler czy b ik in ia rz  lu b i także głośno 
i  soczyście przeklinać, wszędzie- się rozb ija  
■ przesadnie „u w ie lb ia “  koleżanki, nie mó­
wiąc ju ż  o a lkoholu .

W niosek z tego jest prosty — biklnlar- 
stwo wiąże się ściśle z chuligaństwem 
i należy je bezwzględnie zwalczać.

Wielu, to ludzie, których można jeszcze
wychować. Toteż trzeba im  perswadować 
i  tłum aczyć zło takiego postępowania, h o ł­
dowania am erykańskie j modzie i  am ery­
kańsk ie j „k u ltu rz e “ . Jeśli zabierzemy się 
do tego z sercem, pozyskamy dla naszej 
sprawy wielu nowych ludzi“.

GRZEGORZ KO PR O W SK I 
Lublin

poważnie zastanaw iając się
przewodniczącego zakładowego 
tow. Scibiorka.

— Czy podołam  stawianym  
przez ogól zadaniom.’ — zapy­
tu je  siebie Orzeszko.

Bo przecież — być członkiem  
Zarządu — to duży zaszczyt i 
duża odpowiedzialność. O tym

M A l T E S I A t  I I U S T R & C Y J M Y
W poprzednich wskazówkach , nień, zamiłowań i porywu gorą-
korzys tan iu  z pomocy nau­

kow ych, om ów iliśm y korzysta ­
n ie  z m ap oraz w ykresów  w  
szkolen iu Z M P -ow sk im .

Dalszą cenną i  bogatą g ru ­
pą pomocy naukow ych są m a­
te r ia ły  ilu s tracy jn e , odpow ied­
n io  dobrane i dostosowane do 
poszczególnych pogadanek,
przeprowadzanych przez propa- 
gandystę w  zespole.

M a te ria ły  te — to w sze lk ie­
go rodzaju a lbum y fo tog ra ficz ­
ne. w ystaw y fo togra ficzne obra­
zujące poszczególne okresy h i­
storyczne w a lk i k lasy ro b o tn i­
czej i chłopstwa, dzie je życia 
w ie lk ic h  rew o luc jon is tów , a lbu ­
m y  obrazujące P lan 6 -le tn i, re ­
p ro du kc je  obrazów itp . oraz 
ilu s tra c je  z książek, czasopism 
1 gazet.

W  programie szkolenia mamy
ta k ie  tem aty, ja k : „B ud u jem y 

’ socja listyczny przem ysł“ . „ZSRR 
nasz wzór i  p rzyk ła d “ , „Co 
Polska Ludow a dała m łodzie­
ży“  i w ie le  innych , do k tó rych  
można dobrać ju ż  odpow iednie 
w yd aw n ic tw a  ilu s tra cy jn e  z k o ­
m entarzam i, w y jaśn ia jącym i 
reprodukow ane zdjęcia.

Ńa p rzyk ła d : nakładem
„K s ią ż k i i  W iedzy“  ukazał się 
a lbum  pt. „P o lska Ludowa i je j 
m łodzież“ . Jest to  zb iór zdjęć 
fo tog ra ficznych , obrazujących 
w a ru n k i życia m łodzieży w  
Polsce Ludow e j, troskę P a rt ii 
1 Rządu o m łodzież, dokum en­
tu ją c y  jasno i  w yraźn ie  słowa 
tow . B IE R U T A .

„P rzed W am i św ia t ca ły  stoi 
o tworem , wszystkie fachy i za­
w ody w edług waszych uzdol-

cego serca.
Przed wami stoją dziś w Pol­

sce Ludowej otworem przebo­
gate źródła wiedzy i myśli ludz­
kiej. Od was, od waszej pracy, 
uporu, wytrwałości i zapału za­
leży, abyście te nieocenione 
skarby posiedli, abyście je zu­
żytkowali w służbie dla naro­
du...".

I lu s tro w a n ie  tym  zbiorem  po­
gadanki: „Co Polska Ludowa 
dała m łodzieży“ , pomoże p ro - 
pagandyście w  w yjaśn ien iu  
m łodzieży, że w ie lu  synów ro ­
bo tn ikó w  i  chłopów, k tó rzy  n ie­
dawno jeszcze p racow a li u bo­
gaczy w ie jsk ich , ja ko  parobcy i 
dziewczęta od k rów , dziś są już 
i  będą lekarzam i, inżyn ie ram i, 
wysoko k w a lif ik o w a n y m i robot­
n ik a m i itp.

M a te ria ł ilu s tra c y jn y  do te j 
pogadanki pomoże zrozumieć 
słuchaczom, że w  Polsce trw a  
rew o luc ja  k u ltu ra ln a , że m ło ­
dzież polska jest zwycięzcą w  
te j walce, o czym świadczą 
zdjęcia z M łodzieżow ych Do­
m ów  K u ltu ry , szkół, un iw e rsy ­
te tów , ha! sportow ych itp .

M ów iliśm y  o tym , że n ie  t y l ­
ko  gotowe zb iory zdjęć można 
w ykorzystać, ale rów nież i lu ­
strac je  z książek, czasopism i 
gazet. W  Polsce ukazu ją  się 
pisma ilus trow ane ja k : „P rz y ­
jaźń“, „Żołnierz Polski“, nasz 
ilu s tro w a n y  tygodn iow y doda­
tek „Sztandaru  M ło dych “  1 w ie ­
le  innych , z k tó rych  można 
sporządzać m a te ria ły  ilu s tro ­
wane, dostosowane do każdego 
tem atu ZM P -ow skiego szkole­
nia ideologicznego.

W ycina jąc z tych czasopism 
zdjęcia, można rob ić  fo tom on­
taże, zestawienia zdjęć np 
„Przed wojną a dziś w Polsce 
i innych krajach“, „ZSRR nasz 
wzór i przykład“, „Budujemy 
wieś postępu i techniki“ oraz 
w iele innych. P ro je k ty  m ontaży 
fo togra ficznych w in n i opraco­
w yw ać sami słuchacze pod k ie ­
row n ic tw em  propagandysty.

Doświadczenia ubiegłego ro­
ku szkoleniowego wykazały, że 
propagandyści często nie w yko­
rzystują wszystkich możliwości 
w wyborze i sporządzaniu ma­
teriałów ilustrujących pogadan­
ki szkoleniowe.

Nie zna jdu jąc potrzebnych 
m a te ria łó w  ilu s tra c y jn y c h  w  b i­
b liotece fab ryczne j czy świetli­
cach, godzą się n iek iedy z ta­
k im  stanem rzeczy i  szkolenie 
przeprowadzają bez ich zastoso­
wania. Należy takie stanowisko 
stanowczo zwalczać, gdyż mate­
ria ły  takie, jak albumy, książ­
ki. ilustracje można pożyczać na 
zajęcia szkoleniowe z Kom ite­
tów Powiatowych PZPR, ze 
szkół, nawet od osób pryw at­
nych. Nie mówiąc już o tym, że 
można je przygotować, wyko­
rzystując ilustracje z prasy co­
dziennej. tygodników, miesięcz­
ników itp.

Trzeba pamiętać, te stosowa­
nie materiałów ilustracyjnych 
na zajęciach szkoleniowych 
jest jednym ze środków, który  
pomaga lepiej i dobitniej przy­
swoić słuchaczom m ateriał 
przerobiony w zespole, —  głę­
biej zrozumieć podstawowe idee 
pogadanki.

W. S . .

7 u m ó w i  h to w a  H u t a

Jak b ry g a d a  kot. M aś lan k i w  N o w ej Hucie

walczy z marnotrawstwem
ZM P-owska brygada produk­

cyjna kol. Mieczysława Maślan­
ki pracuje w kom binacie Nowa 
Huta przy budow ie ob iektu  66 
B rygada ta za jm u je  się trans­
portem  p ły t piano-betonowych. 
k tó ry m i k ry je  się dachy ob iek­
tów.

Założenia techniczne w ykazu 
ją. że przy transporcie zniszcze­
niu  ulega 3 proc. przewożonych 
p ły t.

Kol. M aślanka postanow i! 
więc wypow iedzieć w a lkę  m a r­
no traw stw u. N ie by ło  to łatwe. 
Zaczął od pogadanek uśw iada­
m ia jących. k tó ry m i przekonał 
kolegów o konieczności oszczę­
dzania m ateria łów . N iektórzy 
w ą tp ili w  m ożliwości oszczę­
dzania p ły t. Lecz kol. M aślan 
ka stał tw a rdo  na swoim  stano 
w isku.

Kol. Maślanka w ra i z kolega­

mi dzięki należycie zorganizo 
wanej pracy zaoszczędził 31 p ły t 
piano - betonowych wartości 
1240 zł. które miały w myśl 
technicznych założeń ulec stłu­
czeniu. W yn ik  pracy b y ł wspa­
n ia ły .

Lecz nie zainteresował się nłm 
Zarząd Oddziałowy ZM P na 
ORB 4, który ani pomógł kol. 
Maślance w jego akcji, ani nie 
rozpowszechnił jego doświadczeń 
wśród Innych brygad.

Zarządy obudźcie się z drzem 
k i i  zobaczcie, ja k  m łodzież pra 
gnie oszczędzać! Czeka ona na 
Wasza pomoc! Koledzy, bierzcie 
przykład z brygady kol. Maślan 
ki, uczcie się oszczędzać i osz 
czędzajcie, bo oszczędność to 
krok do szybszego wykonania 
Planu 6-letniego!

Koresp. D O B R ZY Ń S K I 
Nowa Huta

najpierw  uporządkować ewiden­
cję, składki, opracować referat 
sprawozdawczy. Czy nie czas 
będzie pomyśleć, kogo w ybrać 
do nowego Zarządu na samym 
zebraniu wyborczym ? Tak są­
dziła  większość.

Lecz w kró tce  tow . D akow ski 
przekonał ich, że nie m ają ra ­
c ji. P rzyzna li m u w tedy słusz­
ność i  poważnie zaczęli się za­
stanawiać. Kogo wybrać?

— Muszą to być towarzysze, 
którym ufamy; koleżeńscy, 
chętni do pracy zawodowej i 
społecznej, dobrzy organizato­
rzy — m ów ił.

Wszyscy zgodzili się...
...I posypały się nazwiska. D a­

kow sk i proponow ał, aby zebra­
n i zastanow ili się przede wszy­
s tk im  nad kan dyd a tu rą  tow. 
Mietkiewieża. Partia niedawno 
przyjęła go w swoje szeregi jako 
kandydata. Jest dobrym kolegą, 
bystry, szybko potrafi podjąć 
decyzję...

Sam natomiast Miętkiewicz 
uważał, że do zarządu należy 
wybrać tow . Janka Brycheego. 
W  Zarządzie musimy mieć prze­
de wszystkim przodownika pra­
cy, ształera *) — woła ł. Brychcy 
kieru je brygadą ZMP-owską, 
która osiąga przeciętnie 186 
proc. normy. Brychcy — od 
1949 roku należy do ZMP. M o­
że więc być w Zarządzi ' ’ On 
nie zawiedzie nas 1 w piacy or­
ganizacyjnej...

Podano rów nież kandydaturę 
tow. O R ZESZK I, byłego prze­
wodniczącego koła. W skład no­
wego zarządu nie muszą prze­
cież wchodzić tylko nowi ludzie 
— uzasadniał tow. K L IM K IE ­
W IC Z . Jeśli członkowie koła u- 
ważają, że niektórzy aktywiści 
ze starego zarządu w yw iązyw a­
li się dobrze ze swoich obowiąz­
ków, to nie tyiko można, ale 
należy ich bezwzględnie w y­
brać.

O składzie przyszłego Zarządu 
m ó w ili jeszcze na zebraniu tow . 
tow . SZARA NG O W ICZ, K A L I­
NO W SKI, TROĆ.

*
Za siedem dn i w  świetlicy ko­

ło Z M P  P o rtu -S ta rów ka  odbę­
dzie się zebranie wyborcze.

M yślą  o n im  ju ż  teraz tow.
R A JK IE W IC ZO W N A , nachyla­
ją c  się nad swoim  warsztatem  
pracy, tow . JUCJ3NICKA, w ra ­
cając do domu, tow . tow.
G R ZO N K A  I  K A LIN O W S K A , 
na spaperze. Bo wybory do 
władz organizacyjnych — to 
wielkie wydarzenie. Kandydaci 
będą składać przed wszystkimi ] zawsze trzeba pamiętać, 
swoje życiorysy. Zadadzą im ”  ' 
szereg pytań. Każdy z obecnych 
na zebraniu będzie m iał prawo 
dowiedzieć się najdrobniejszych 
szczegółów o życiu kandydata.

I  zastanaw ia ją  się nad tym , 
ja k  to  będzie w yg ląda ło  na ze­
b ra n iu : Janek B rychcy, Orzesz­
ko, M ię tk iew icz... Członkow ie

Zebranie wyborcze zadecydu­
je czy zostaną oni w yb ran i do
Zarządu.

Na ten dzień czekają z n ie­
cierpliwością...

*
Jak i ma być now y zarząd

koła? Jak m ają  pracowć człon­
kow ie  koła, aby stać się b o jo -

ko ła  poruszali na zebraniu 
przedw yborczym , że pragną na 
n ich głosować. Ich  w yróżn io ­
no — o n ich  powiedziano, że 
na jb a rdz ie j nada ją  się do p ra ­
cy w  Zarządzie. Czy rzeczyw i­
ście na to zasłużyli? I  rozważa­
jąc sięgają wstecz pam ięcią _ i 
zapytu ją  siebie: A co ja  zrobi­
łem dla organizacji?

— Jak mam pracować, aby j ’____
organizacja była ze mnie zado- j sztajer _  ładowniczy towarós 
wolona? — pyta -Janek B rychcy  I drobnicowych.

w ym i pom ocn ikam i P artii?
Zastanaw ia ją  się nad tyra 

poważnie Z M P -ow cy z kola 
Z M P  przy Porcie -  S tarów ka w  
Szczecinie.

Troska o wybór należytych 
nowych władz do kół ZM P  
winna cechować każdego człon­
ka ZM P-ow skiej ' rganizacji.

W . STO DÓ ŁKA

9C Lekcje csrytmet^ki 
w  pociągu

a«

Pociąg osobowy odchodzący z 
Nysy o godz. 13,30 w jeżdża na 
stację w  Jasien icy Do lne j.

Do wagonu dla m łodzieży 
szkolnej wchodzą coraz to  no­
w i uczniowie. S iedzim y z kol. 
N... i czytam y książk i. No — 
m yś lim y  sobie, nie ma to ja k  w  
wagonie d la  m łodzieży szkolnej. 
Spokojnie , cicho, i w  ogóle 
przy jem nie . Nagle od ryw a ją  
nas od czytan ia głosy rozm a­
w ia jące j m łodzieży:

— Jadzia — pytan ie  7, W łodek 
— masz 13, M an iu  — odpo­
w iedź 27 itd .

Nie ' oglądam y się na m ów ią ­
cych, lecz z zadowoleniem  
stw ierdzam y, iż jednak m łodzież 
obecnie w yko rzys tu je  każdą 
chw ilkę  do na uk i — tym  razem 
a ry tm e tyk i. — Będzie z n ich 
pociecha — m ów i do m nie kol 
N... S k in ien iem  głow y po tw ie r­
dzam i czytam y dale j.

I  znowu, ale teraz ju ż  na ca­
ły  glos jedna z koleżanek k rz y ­
czy: Józek — dlaczego nie da­
jesz odpowiedzi? — Zam tereso- 
wa ło to nas. Może p o tra fim y  
pomóc im  w  rozw iązaniu zada­
n ia—m ów im y — chodźmy. Pod­
nosim y się. odwracam y 1.. ze 
zdum ienia n ie  możemy wyrzec 
słowa.

W idz im y bowiem , ja k  każdy 
z uczniów trzym a w  ręce k a r t­
kę „T ow arzysk i F l ir t  M iłosny“  
i z zainteresowaniem  szuka od­
pow iedzi na pytanie. To b y ły  
w łaśnie te* c y fry  k tó ry m i ponu­
merowane są pytania.

W  d ru g ie j po łow ie wagonu 
idzie znowu na całego gra w  
k a rty . W ten sposób uczniow ie 
„z a b ija ją “  czas dojazdu do 
szkoły.

W międzyczasie dojeżdżam y
do Opola. P ytam y uczniów, czy 
nie m ają nic takiego do nauk i, 
co by m ogli pow tórzyć podczas 
p raw ie  godzinnej jazdy do 
szkoły. Oświadczają, iż wszystko 
um ieją.

M y zaś ze swej s trony chcie­
libyśm y, by tym  zainteresowało 
się ko ło  Z M P  przy Techn ikum  
Geologicznym w  Opolu przy ul. 
Kościuszki 41, gdyż do te j 
szkoły chodzą ci uczniow ie i  
uczennice.

Czy naprawdę młodzież do­
jeżdżająca od Jasiennicy D o l­
nej do Opola tak dobrze się u - 
czy? Z apy tu jem y, czy koło ZM P  
in teresowało się k iedy sprawa­
m i m łodzieży dojeżdżającej.

S. G Ę D ŁE K

■mnmmmmwumw*

na dzień 11 grudnia 1951 r. (w ió re k )
Program  1 — na fa li 1322 in
W iadom ości: 5.05 6.00 7.00 7.55 L.04 

16.0(1 20.00 23.00. _ ..
5.10 Koncert, 6.05 Wszechnica Radio­

w a, 6.25 Aud. dla w si, 6.35 Pieśni, 
muzyka rozrywkow a, 8.00 A iiti. d la 
klas starszych, 8.20 Koncert, 8.55 Aud. 
dla k l. V  -  VH , 9.10 Aud. dla k l. IX , 
9 40 Koncert so listów , 10.10 Aud. dla 
przedszkoli, 10.50 Radziecka muz. roz., 
10.55 ,,Z no ta tn ika  lekarza w ie jskiego 
—fragm . książki George U lie ru, 11.15 
M uzyka i aktua lności, 11.45 Głos m ają 
kobiety, 12.15 M uzyka, 12.30 Aud. dla 
■w î 12 45 Na swojską nutę, 13.15 In ­
form acje, 15.30 Aud. dla dzieci, 16.20 
Koncert p. d. E. C iukszy, 17.00 Skrzyń 
ka ogólna P. R.. 17.15 „Z  notatn ika 
recenzenta“ , 17.25 U tw ory  A B o rod i­
na. 18.00 Z k ra ju  i ze św iata, 18.2o Re­
portaż, 18.45 Aud. dla w si, 19.00 Fe­
s tiw a l M uzyki Polskie j, 20.30 Polska 
sty lizow ana muzyka ludowa, 20.45 ..Rę- 
kools znaleziony w Saragossle -  aud. 
o książce J. Potockiego, 21.45 ,,Symfo­
nie M ozarta“ , 22.15 Muzyka kamera! 

22.28 Gra O rk P. R. P- a- Cajna
mera.

Program  II
W iadomości:

23.50.
6 15 Muzyka ludowa, rozrywkowa, 

13.30 Aud. dla kl. I, 13.35 Aud. dla kl 
I I I  14 15 Muzyka dla wszystkich, 14.50 
Koncert w wyk.' Zesp. T. Polańskiego, 
15 30 Aud. dla dzieci, 16.00 W szechni­
ca Radiowa, 16.20 Dz.lenn'k w arszaw ; 
skl, 16.35 u tw o ry  symf. Griega, 17.15 
Koncert p. d. T. Seredyńskiego, 17.90 
Radioiyy poradn ik  językow y, 18.00 Mu 
zyka ludow a. 13.30 Wszechnica Radio­
wa. 18.50 Muzyka rozrywkow a. 19.10 
.Joliot** — fragm . poematu A. K a­

m ieńskiej, 19.30 Muzyka i aktualność' 
20.00 Koncert svmf. p. d. J. .Krenza. 
21.35 Festiwal M uzyki Polskie j, 22.00 
„C z ło w ie k  nie um iera '* — fragm . pow. 
K. Brandysa, 22.35 Gra O rk. p d J. 
Ca.lmera, 23.00 Fragm enty op. „T ris ta n  
J Izolda** — R- W agnera.

— na fa li 387 m
5.05 6.30 7.55 17.00 21.00

Z a pienicfdze uzysków® *  u p raw y  n e p a k u  -  
zakup iliśm y rad io o d b io rn ik  do św ietlicy

W  bieżącym  .roku, m łodzież 
grom ady Rzędowice, gza. Książ 
W ie lk i, pow. M iechów, up ra ­
w ia ją c  rzepak na po le tku  do­
św iadcza lnym  przy tu te jszym  
PGR-ze uzyskała doskonałe p lo ­
ny.

Za pieniądze uzyskane ■ ze
sprzedaży rzepaku za ku p ili do 
ś w ie tlic y  grom adzkie j now y

rad ioodb io rn ik . Da je on w ie le  
p rzy jem nych  a tra k c ji całej wsi, 

W  św ietlicy,* mieszczącej się w  
bu dynku  byłego obszarnika, 
m łodzież i  stars i s łucha ją do 
późnego w ieczoru in te resu ją ­
cych a u dyc ji oraz m uzyki.

Koresp. Zenon M ajda  
Rzędowice

Kol. G órski b ęd z ie  Ira k to rzy s tq
Ciężkie m iał życie w  młodo­

ści kol. Grzegorz Górski. T rz y ­
le tn ią  naukę w  szkole podsta­
w ow e j p rze rw a ła  m u choroba. 
G dy w yzd row ia ł, zmuszony b y ł 
pozostać w  biedniackim , gospo­
da rs tw ie  ojca, pasając k row y .

W  ro ku  1950 nastąp ił przełom  
w  życiu Grzegorza. We w si po­
w sta ła  spółdzie ln ia produkcy jna , 
do k tó re j p rzystąp iła  rodzina 
Górskich.

G rzegorzow i podobała się p ra ­
ca tra k to ró w . Został pom ocni­
k iem  k ie row cy, w yw iązu ją c  się 
ze swoich obow iązków  bardzo 
dobrze i  osiągając stale dw ie

dniówki obrachunkowe każdego
dnia.

Na ku rs ie  pó łana lfabe tów  po­
g łęb ił swoje wiadom ości. Sam 
dużo'’ czyta książek, ogląda f i l ­
m y i często przebyw a na 
Z M P -ow sk ich  zebraniach. Na 
jednym  z ta k ich  zebrań został 
p rz y ję ty  do organ izacji.

Dziś, za w yd a jn ą  pracę, Za­
rząd Spó łdz ie ln i P rod ukcy jne j 
sk ie row a ł ko l. G órskiego na 
ku rs  trak to rzys tów .

W krótce  w ró c i ja ko  w ykw ali­
fik o w a n y  i  oddany sprawie 
spó łdzie ln i m łody trak to rzys ta .

Koresp. Jerzy Bustowicz 
Bielsk Podlaski

STANISŁAW LEMW kroczyw szy w  
strefę w ia tro ło ­
mu, spedycja przez 
w ie le  dn i szła 
wśród powalonych 
1 nadwęglonych 
pn i drzewnych, 
zaścielających to r-  
fia s ty  grun t. W ierz 
cho łk i leżących 
drzew  wciąż wska 
zyw a ły  na po łud ­
n iow y  wschód, stronę, z której przy­
b y ł meteor. Wreszcie 30 m aja, w  ca­
ły  m iesiąc po opuszczeniu fa k to r ii 
W anowary, osiągnięto u jście rzeki 
Czurgum y, u k tórego rozb ito  trz y ­
nasty z ko le i obóz. Na północ od o- 
bozu zna jdow ała się rozległa k o t l i­
na, otoczona am fitea trem  wzgórz. 
T u ta j po raz p ierw szy spostrzegła 
w yp raw a p rom ien is ty  obw a ł lasu.

„Zacząłem  krążyć“  — pisa ł K u lik  
— „po gó rsk im  cy rk u  w okó ł w ie lk ie j 
k o t lin y  na zachód, przechodząc dzie­
s ią tk i w io rs t nagim i grzb ie tam i 
wzgórz, a w ia tro ło m  leżał na nich 
w ie rzcho łkam i na zachód. O grom ­
nym  kręg iem  obszedłem całą k o t l i­
nę k u  po łudn iow i, a drzewa, ja k  za­
czarowane, także sk ie row a ły  w ie rz ­
cho łk i ku  po łudn iow i. W róc iłem  do 
obozu i znów szczytam i ruszyłem  na 
wschód — a drzewa leżały tu ta j 
zwrócone na wschód. Natężyłem  
wszystkie s iły  i  raz jeszcze wysze­
dłem  k u  po łudn iow i po górskich 
szczytach; leżące pn ie zw raca ły w ie ­
rzch o łk i ku  po łudn iow i. N ie by ło  już  
w ą tp liw ośc i: obszedłem w ko ło  m ie j­
sce upadku! Ognistą b ry łą  rozpalo­
nych gazów i m a te rii uderzy ł m ete­
o r w  do linę  z je j wzgórzam i, tund rą  
i m oczaram i. Jak struga wody, b i­
jąc w  płaską pow ierzchnię, rozsie­
wa prom ieniście b ryzg i na wszystkie 
strony, tak  s trum ień rozpalonych 
gazów po łożył las na obszarze dzie­
s ią tków  m il, w yw o łu ją c  ten strasz­
liw y  obszar zniszczenia“ .

W  ty m  dn iu  uczestnicy wyprawy  
b y li przekonani, że na jw iększe tru d ­
ności są ju ż  za n im i i  rych ło  ujrzą  
m iejsce, w  k tó ry m  gigantyczna m a­
sa zderzyła się ze skorupą ziemską.

2|

Skrót powieści naukowo-tantastycznej o podróży no planetę Wenns
N aza ju trz  ruszy li w  głąb k o tlin y . 
M arsz przez m ie jscam i ty lk o  powa­
lony  las, b y ł żm udny i  niebezpiecz­
ny. Zwłaszcza w  pierwsze j po łow ie 
dnia, k iedy  w ia tr  się wzm agał, idą­
cym  wśród m artw ych , odartych z ko ­
na rów  pn i g roz iło  przyw alen ie, bo 
drzewa pada ły z p rze raź liw ym  ło ­
motem to tu , to tam  bez żadnych o- 
znak ostrzegawczych, nieraz w  po­
b liżu  w ędrowców . Trzeba by ło  n ie ­
ustannie w p a tryw a ć  się w  ich szczy­
ty , aby w  porę uskoczyć, a jedno­
cześnie zwracać p iln ą  uwagę na zie­
mię,, bo tundra  k łę b iła  się od żm ij.

We w nętrzu  k o tlin y  otoczonej am­
fitea trem  łysych pagórków  u jrz e li 
uczestnicy w yp raw y  inne, niższe 
wzgórza, rów n inne  tun d ry , moczary, 
rozlew iska i jeziora. Ta jga leżała 
rów no leg łym i rzędam i nagich pni, 
zwróconych w ie rzcho łkam i w  różne

strony, a ko rzen iam i wskazujących 
środek k o tlin y . Powalone drzewa no­
s iły  wyraźne ślady ognia, k tó ry  zwę­
g l i ł  na jdrobn ie jsze ga łązki, a większe 
gałęzie i korę osm alił. W pobliżu 
środka k o tlin y , pośród strzaskanych 
drzew o d k ry to  znaczną ilośó le jów
0 średnicy od k i lk u  do k ilkudz ies ię ­
ciu m etrów . T y le  ty lk o  s tw ie rdz iła  
pierwsza w ypraw a , k tó ra  m usiała 
zawrócić z powodu b ra ku  żywności
1 wyczerpania uczestników. K u l ik  i 
jego towarzysze b y li pewni, że od­
k ry te  w  k o tlin ie  le je  o b ło tn is tym  
dnie, często zalanym  mętną wodą, 
stanow ią k ra te ry , w  k tó rych  głębi 
spoczywają od łam y m eteorytu.

Druga w yp raw a z na jw iększym  
nakładem  w ys iłkó w  przyw ioz ła  po 
bezdrożach w  głąb ta jg i maszyny, 
k tó re  u m o ż liw iły  dokonanie p ie rw ­
szych próbnych w ierceń, po uprzed­

nim przekopaniu
i  osuszeniu le jów . 
Prace toczy ły  się 
w  ciągu kró tk iego , 
upalnego la ta , w  
dusznym  pow ie­
trzu , ro jącym  się 
od z ja d liw ych  ko­
m arów , k tó re  ca­
ły m i chm aram i u - 
noszą się z b ło t. 
W iercenia da ły  w y  

n ik  u jem ny. N ie odnaleziono nie  t y l ­
ko  szczątków meteoru, ale nawet 
śladów jego zderzenia z ziem ią w  
postaci w ystępu jące j w  tak ich  w y ­
padkach m ą k i ska lne j, to jest m ia - * 
zgi i okruchów  kam iennych stop io­
nych wysoką tem peraturą. Zam iast 
n ich  na tra fion o  na wody gruntow e, 
grożące zalaniem  maszyn, a po ich 
ocem browaniu i przebiciu, k tóre 
w ym agało o lb rzym ie j pracy, św id ry  
w d a rły  się w  w iecznie zlodow acia ły 
ił. Co gorsza, p rz y b y li na m iejsce 
specja liści od powstaw ania to rfu , 
gleboznawcy i  geologowie, o rzek li 
jednogłośnie, iż rzekome k ra te ry  n ie  
m a ją  n ic  wspólnego z m eteorem  i  że 
podobne u tw o ry , zawdzięczające swe 
powstanie no rm a lnym  procesom 
tw orzenia się pokładów  to r fu  pod­
m ywanego wodą grun tow ą, można 
spotkać wszędzie na da lek ie j pó ł­
nocy. Rozpoczęto w ięc systematycz­
ne poszukiwania m eteoru przy po­
m ocy de flek tom e trów  m agnetycz­
nych. W ydaw ało  się oczyw iste, że tak  
ogrom na masa żelaza m usi stw o­
rzyć anom alię magnetyczną, p rzy­
ciągnąć ig ie łk i kompasów, ale apa­
ra ty  niczego nie w ykaza ły  Od po­
łudn ia  w zd łuż rzek i s trum ie n i p ro ­
w adziła  ku  k o tlin ie  szeroka na w ie ­
le k ilo m e tró w  aleja obalonych 
drzew ; samą ko tlin ę  otaczały w ach­
larzem  leżące pnie; obliczono, że 
zniszczenia te w yw o ła ła  energia rzę­
du 1000 try lio n ó w  ergów, że więc 
masa m eteoru m usiała być o lb rzy ­
m ia — a jednak nie  znaleziono n a j­
mniejszego nawet odłam ka, ani je d ­
nego okruchu , żadnego k ra te ru , ża­
dnego m iejsca, k tó re  by  nosiło  śla­
dy potwornego upadku.

(C .dju)
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Sz t a n d a r
m ł o d y c h SPORT
5 rekordów okręgu padło

w  sp o tka n iu  Szczecin —  G dańsk
o P ływ acki Puchar Miast

W  niedzielę 9 bm. w drugiej rundzie zawodów pływackich o „Zimowy Puchar M iast* 
padły następujące wyniki: Warszawa —  Wrocław 112:98, Katowice —1 Bytom 124:75, 
Gdańsk — Szczecin 101:113.
W ROCŁAW (te l. w t.)

W  ramach T urn ie ju  o Puchar Miast
odbyło się we W rocław iu  spotkanie 
pomiędzy reprezentacjam i W rocław ia 
I W arszawy. Mecz zakończył się z wy 
dęstw em  p ływ aków  sto licy  112:98.
Spotkanie to stało na dobrym pozio-

j toer rW rocław ) przed Baklarzem z
W arszawy.

W Y N IK I TECHNICZNE*

Kobiety; 400 dowolnym  — Werafcso
<9:2!,0); 100 m klasycznym  B •— By­
czewska (1:35.2); 100 m dowolnym  - 

m łe i uzyskano w iele bardzo dobrych | Werakso (1:22.6): 200 grzbie tow ym  -  
w yn ików . Do nich należy czas Pe- yyrchner (3:16.1); 200 klas. A — Mro- 
farosewieża, k tó ry  po zaciętej walce ; zówna <3: ]2,5>: Sztafeta 4 x 100 do- 
««^znacznie pokonał CIchońsklego u- I w olnym  — Warszawa (6:11): 4 x 100 
sjrskując czas zaledwie o 0,2 sekun- j 7,m łełiriym  _  W rocław  (6:54.0). 
dty gorszy od rekordu Polski. Niespo- i
dzlanką była porażka KocisHewsklego M ężczyźni; 100 dowolnym  — Er­
na dystansie 400 m. U leg ł on na fi- j w ^ kl ™  ^ b i e t  ~
niszu Lew ickiem u. W dobrej form ie 
znajdowała
rakso, któ ra  zwyciężyła  w dwóch b i­
gach.

W pitce wodnej d ro trn a  CWKS-n. 
k tó ra  bron iła  barw  W arszawy, poko­
nała  zdecydowanie reprezentację Wro 
c ław ia  13:2.

w icz (2:46.0); 200 klas. A — Petrn-
sic zawodniczka We- ! s*w lc* (2:48.8): 400 dowolnym  -  te - 

w ieki (5:24); 100 klas. A — Petruse- 
w lcz (1:12.6): Sztafeta 4 x 100 zm ien­
nym — W rocław  (4:55,7); 4 x 200 do­
w olnym  — Warszawa (10:03,6).

<B.)

skokach

Katowice odniosły zw ycięstwo nad
Bytom iem i 24:75 pkt. W sztafecie ko- 

wody zwyciężył K łap ¡ b jet 4X100 m st. dow zespół Kato-

w lc pobft rekord k lubow y Polski, «-
zyskując w yn ik  5:29.0.

Ponadto na w yróżn ien ie  zasługują 
w yn :k i B ro llów ne j (Katow ice) na 100 
m do w. — 1:17.6 i Gryszczyk U. 
(K a t.) na 400 m dow. — 6:19.5. W 
konkurencjach męskfch s^yniki były 
przeciętne.

•

Szczecin w yg ra ł n iespodziewanie *
Gdańskiem 113:101 pkt. Jedną z przy­
czyn porażk* Gdańska by ł brałt Bu- 
dz! szównej I M archlewskiego.

Zawody stały na dość dobrym po­
ziom ie. Szczególnie dobrą formę 
wykazały p ływ aczk1 Szczecina, które 
pobiły 5 rekordów  okręgu: Rekordy 
pobiły; 100 m st. dow.. Kurkówna 
1:23,4. 200 ni grzbie t — Rohder 3:23. 
100 rn kias. — Kurków na 1:30, 

Sztafeta 4X100 zmień. -  1) Gdańsk 
6:30.5, 2) Szczecin 6:40.6 (rek. okr.).

Sztafeta 4X100 m dow. — 1)'Szcze­
cin 5:58,0,

W meczu p lik i wodnej w ygra ł
Gdańsk 9:0.

Przed finiszem mistrzostw szachowych ZSRR
Doświadczenie czy młodość

(K o resp o n d en c ja  w ła s n a  z M oskw y)

Rewizja frakfafn pokojowego z Włochami 
proponowana przez trzy mocarstwa

-  to próba zamienienia Włoch
w  bazę wojenno

a narodu włoskiego w mięso armatnia
N o ta  rz ą d u  c z e c h o s ło w a c k ie g o  

d o  m o c a rs tw  z a c h o d n ic h
Kządy TTSA, W. Brytanii i Francji przekazały rządowi e*w-

choslowacktemu notę, zawierającą deklarację wymienionych  
mocarstw w sprawie rew izji traktatu pokojowego z W io­
chami.

6 bm. czechosłowackie tnłn. spraw zagranicznych przekaza­
ło ambasadzie USA w Pradze notę, która stwierdza m. in.:

wiąc jeszcze bardziej wolnoś? 
i ograniczając niezależność 
Wioch.

m *  f  *  ł *  ł
I  jT$ *  $?> i: x ' ■? * 1
S i l  ¿ ir á  ft ¿ l i t  l i  t l i

W siysey azacklte ł i  niec'erpHwoS- 
d ą  oczekiwali rozpoczęcia 19 m i­
s trzo s tw  szachowych ZSRR. W krótce 
p o  spotkaniu o m istrzostw o św iata 
pom iędzy B o tw inn lk lem  a Bronszta j- 
uem , które — ja k  w iadom o — zakoń­
czy ło  się w ynik iem  rem isowym , m istrz  
św ia ta  B o tw in n ik  oraz Jego godny 
p rzec iw n ik  Bronszta jn  w y ra z ili ży­
czenie wzięcia udziału w nowych roz 
grywkach — o m istrzostw o kra ju . 
Obaj ci znani szachiści zyskali sobie 
sławę w łaśr.ie w rozgryw kach tu r ­
n ie jowych, Pierwsze tu ry  stanow ił v 
Jak gdyby potw ierdzenie te j zaszczyt­
nej o p in ii.

A rcym is trzow ie  szachowi by li w  do­
brej fo rm ie  i kroczy li na czele w tych 
ciekawych i trudnych rozgrywkach. 
Jednakże auto ryte ty  szachowe są za­
wsze nieco konserwatywne w pog lą ­
dach. W poglądach swych na w ynik i 
rozgryw ok opiera ją  się oni na osią­
gnięciach przeszłości, nie lu b i*  na­
trzeć w przyszłość i d latego często­
kroć m ylą się w ocenie teraźnie jszo­
ści. Na początku rozgryw ek m łodzi 
m istrzow ie  H eller, Petrosjar. i A uer­
bach przegra li po dwie partie  i na 
d ługo  pozostali w ciem u. Lecz w k ró t­
ce przyszły „sensacje“ .

W  czw artej turze m is trz  Auerbach 
precyzyjn ie  rozegrał partię  z a rcym i­
strzyn i Smysłowem i odniósł zwycię­
stw o. W piątej turze rozgryw ek po­
ważna partia  pomiędzy B ronsztajneni 
a B o tw lnn ik iem  — zakończyła się po 
dram atycznej walce zwycięstwem mi 
strza św ia ta . W tych samych turach 
m łody uczestnik tu rn ie ju  — m istrz 
M oskwy — T ig ran  Petrosjan położył 
na „o b ie  ło p a tk i“  arcym istrza Bon- 
darewskiego 1 Kotowa. Na sa li dały

się słyszeć głośne uwagi*. „P oczeka j­
cie, jeszcze nie tak będzie!“ , „M is trz  
H eller też jeszcze pokaże!“ .

P ierwszą porażkę w siódmej turze 
tu rn ie ju  poniósł m istrz  św iata. A**- 
cym istrz  Sm ysłow  w ygra ł z B o tw ln ­
n ikiem  w dobrym  sty lu  pozycyjnym . 
Teraz w tu rn ie ju  nie pozostało ani 
jednego uczestnika, k tó ry  by nie 
przeżył goryczy porażki, a czekało 
ich jeszcze 10 tu r, w  któ rych  można 
było oczekiwać na jbardz ie j ciekawych

„n iepraw dopodobnych“  wydarzeń 
Pcm im o porażki, m istrz  św ata B o t­
w in n ik  zna jdow a ł się na pierwszym  
m iejscu. Ale oto po 8 turach arcy* 
m is trz  Sm ysłow i m istrz  H e lle r do­
gon ili B o tw inn ika . H e lle r odniósł po 
kolei 4 zwycięstwa i- dogon ił m istrza  
św iata. Walka o pierwsze miejsce za­
ostrza ła  się.

W 12 turze małoznarry dotychczas
len ingradzki m is trz  Kopyłow  w ygra ł 
n iespodzianie z m istrzem  św iata. 
B o tw in n ik  nie zdoła ł przew idzieć 
taktycznych podstępów przeciwnika 
i został zwyciężony. Nowa sensacja' 
Druga porażka m istrza św ia ta ! Tym ­
czasem H eller i Sm ysłow  w y rw a li się 
naprzód, cała zaś grupa uczestników 
dogoniła B o tw inn ika .

Charakterystyczne, ż« d . którym  
n if w iod ło  się początkowo —• m is trzo ­
wie H eller. Auerbach 1 Petrosjan — 
po każdej turze g ra ją  coraz pewniej 
i m ocniej. Po pierwszych dwóch po 
rażkach Auerbach i Petrosjan w 10 
następnych turach ani razu nie po­
w iedzie li niezbyt przyjem nego dla 
szachisty s łowa: „P odda ję  s ię f“  T1- 
gTanu Petrosjan ma zaledw ie 22 lata, 
jednakże ty tu ł m istrza  zdobył Już 
przed 4 la ty . Obecnie jest bardzo mo- 

______  . ______________ l________

cnym szachistą 1 ałw l* *tę doskonali.
Bardzo znam iennym  dla niego Jest 
w yn ik , os iągnięty w spotkaniach * 
a rcym istrzam i. Petrosjan spotkał s*ę 
z arcym fstrzem  Bondarewskim , Koto- 
wem. Fłohrem , B o tw inn ik iem  i B ron- 
sztajnem  I — nie przegryw ając z ża­
dnym z nich — uzyskał 3,5 punktów  
z 5 m oż liw y ch i W spaniałe osiągnię­
cie!

M łodzie* zm ężniała, a s iła  je j ro ­
śnie. Świadczą o tym  o d /fu rn ie ju  do 
tu rn ie ju  w ym ow nie nie ty lko  poszcze­
gólne porażki a rcym istrzów . lecz 
również sytuacja  w tu rn ie ju  n iek tó ­
rych, która Jest nie do pozazdro­
szczenia. A rcym is trzow ie  Bondarew- 
sk? i F lohr, ci doświadczeni szachiści, 
m e jednokro tn i zwycięzcy w bardzo 
poważnych rozrgyw 'kach — po 13 tu ­
rach nie zdobyli nawet 50 proc. moż­
liw e j ilości punktów . Bondarewski ma 
5.5, F lohr zaś 6. Czyż m ógł ktoko l 
w iek przew idzieć, ie  znakom ity w iel- 
k- m is trz  F lohr w ygra  ty lko  dwie par 
t i *  spośród 13?

Po każdej dalszej turze ro zg ryw kJ 
gry sta ją  się coraz bardzie j napięte 
ostre. W ynikiem  osta tn ie j — 13 tu ry  
była zupełnie n iezw ykła sytuacja, 
trzech graczy w alczy o zdobycie 
pierwszego m iejsca, przy czym ka ż­
dy z nich posiada po 8.5 pkt. Są to 
— Sm ysłow. Keres i H eller Do czo­
łów k i m istrzów  zb liży ł się również 
Auerbach, k tó ry  posiada 8 punktów

Należy się spodziewać, że w pozo­
stałych 4 turach walka będzie jesz­
cze bardzie j zażarta. O tym  zaś, kto 
okaże się zwycięzcą — doświadczę 
nie czy m łodość — dow iem y się 
w krótce. -

W. R A G O Z IN

Pogodne niebo. N igdzie  nie słychać
w arkotu s iln ika  lo tn  czego, a na hory 
zoncie dostrzegasz sylwetkę samolo­
tu . Samolotu? Nie. szybowca. Zbliża 
się coraz bardzie j, bezszelestnie. Za 
tacza łuk , p iku je  ku ziem i. Potem 
w yrów nu je  lo t i znów wznosi się do 
góry. Czasem dziw isz się: ja k  on to 
robi? Bez m otoru... A le czasem w i­
dok szybowca pojaw ia  się przed o- 
czym * stale I uparcie. Zęby tak sa­
memu płynąć tam, w przestworzach 
kierować srebrnym  ptakiem — m a­
rzysz 1 wcale nie przypuszczasz, jak 
m arzenia te są ła tw e  do zrea lizow a­
nia w naszej Ludowej Polsce. Może 
nawet nie daleko od Ciebie. Kolego, 
znajdu je  się Zarząd W ojewódzki* O- 
kręgów  L ig i Lo tn icze j, k tó ry  p rz y j­
muje zapisy na

KURSY S Z K O LE N IO W I

A ku rsy są rozm aite . Np. p ilo tażu 
siln ikow ego. Kandydaci na kurs po­
w inn i mieć ^ukończone m in im um  7 
klas szkoły podstawowej oraz 17—21 
lat. O rgan izow any będzie także cały 
szereg kursów  szybowcowych I ł  II 
stopnia. Od Was Koledzy, którzy m a­
d ę  ukończone la t 16, a nfe przekro­
czone 20 la t życia zależy, czy zosta­
niecie p ilo tam i szybowcowymi. Tylko 
jeszcze jeden w arunek: m usicie mieć 
także ukończone przeszkolenie mode­
larskie  lub kurs wstępnych w iadom o­
ści lotn iczych.

Jeśli byliście  na pokazach w D niu 
Święta Lo tn ic tw a , uw ab(  każdego z

Was zw róc iły  zapew m  skoki spado­
chronowe. Z o iw a rtych  drzw i w ie l­
kiego transportow ca w y la tu ją  sy lw e t­
ki skoczków, a po ch w ili różnoko lo­
rowe kopuły kołysząc się na w ietrze 
opadają ku ziem i... Oczywiście, aby 
skoczyć z wysokości k i.ro ise i lub  k i l ­
ku tysięcy m etrów, trzeba mieć spo­
ro odw agi. O dwagi, któ ra  niezbędna 
jest również i lo tn ikom . Ale tego 
na pewno Wam nie brakuje. Toteż 
m ając ukończone 7 klas szkoły pod­
staw ow ej. kurs spadochronowy I stop 
nia i 17—26 la t, możecie się zapisać 
takż«T na kursy skoczków.

I wreszcie k ilka  słów o kursach 
m echaników w ycłągarkow ych oraz 
lo tn iczych. Na pierwszy z nich kan­
dydaci muszą posiadać co na jm n ie j 
7 klas szkoły podstawowej, w iek nie 
przekraczający 35 la t i p rzygo tow a­
nie lotn icze odpowiadające 111 stop­
n iow i wyszkolenia szybowcowego. Na 
d rug i wym agane Jest również ukoń­
czenie co na jm n ie j 7 klas szkoły pod 
stawowej, w iek nie przekraczający 25 
la t, oraz przygotow anie  techniczne: 
kierow cy samochodu, ucznia ś lusar­
skiego itp .

Podania z prośbami o przyjęcie na 
w ym ienione kursy należy k ierować do 
zarządów w ojewódzkich okręgów L i­
g i Lotn icze j. One też udz ie la ją  wszel 
kich In fo rm acjL

DO PO D AN IA  TRZEBA DOŁĄCZYĆ

szereg dokum entów. A więc — w ła ­
snoręcznie. napisany życiorys, św ia ­

dectw * ndcolwe łob  fop» ©dpi» f*fe
u w ie rzy te ln iony), poświadczenie oby­
watelstwa, św iadectwo m oralność’ , 
opin ia ZM P lub P a rtii oraz ankieta 
personalna 1 dokument s tw ierdzający 
stosunek do służby w ojskowej. Jeśli 
k tó ryś z Was, Koledzy, nie skończył 
jeszcze 18 lat. będzie m usia ł dołą­
czyć także zezwolenie rodziców  łub 
opiekunów.

No. a potem, gdy »ostaniecie j t r f
kursantam i (na kurs e o trzym acie bez 
płatne w yżyw ienie 1 z a k w a te ro w a n i) 
będziecie zdobyw ali kw a lifikac je  do 
pracy w służbie lo tn ic tw a .

K. ft.

FAr zatuierriziła
rekord

Wiktora Jeskowa
Kom isja  sportowa C entralnego Ae­

roklubu ZSRR im . Czkatowa o trzy ­
mała zaw iadom ienie od M iędzynaro­
dowej Federacji Lotn icze j (FA I) o 
zatw ierdzeniu Jako nowego rekordu 
św iatowego osiągnięcia modelarza 
radzieckiego W ik to ra  Jeskowa-

Model śm igłowca (he likop tera ) »tron 
struowany przez Jeskowa. wyposa­
żony w siln iczek mechaniczny o po 
jemnoŚcl cy lind ra  — 7,98 centyme­
tró w  sześciennych osiągnął szybkość 
54,972 km na godziną*

Kraków zwycięży} 
Śląsk

w rew an żo w ym  
spo tkan iu  p iłk a rs k im

Rewanżowe spotkanie p iłka rsk ie  
K raków  — Śląsk zakończyło się w y ­
sokim zwycięstwem  drużyny krakow  
skiej 4:0 (3:0). B ram ki zdobyli. Gracz 
-  3 i Jankowski.

K raków  górow ał nad p rzeciw nik iem  
lepszą grą zespołową oraz lepie j 

| strze la ł. Po przerw ie przez pierwsze 
j  3.) m inu t Śląsk naw iązał równorzęd- 
l ną grę, a Jurow icz obron ił w iele 
I groźnych s trza łów  C ieślika, A lszera 
! i W iśniewskiego.

I f f f»  In s z y k ó w k i

G w a rd io  K rak ó w  
p rzeg ryw a  

z gdańskg  Spójnig!
Niedzie lne zawody o m istrzostw o 

f!g t koszykówki p rzyn ios ły  k ilka  n ie­
spodzianek. Najw iększą z nich jest 
pierwsza w tegorocznych m is trzo ­
stwach porażka prowadzącej w tabe­
l i  G w ard ii — Kraków  z gdańską Spój 
n ią  oraz niespodziewane zwycięstwo 
O gniw a — Kraków  nad CWKS. W ar­
szawski Ko le ja rz odniósł drug ie  z k o ­
le i zwycięstwo, w ygryw a jąc  zasłużę- 
n*e w  Poznaniu z m iejscowym  Kole­
ja rzem .

W yn ik i spotkań: Ko le ja rz (O strów ) 
fc- S pójn ia  (Łódź) 43:65 (7:23).

W  Krakow ie Gwardia przegrała n ie ­
spodziewanie z gdańską Spójnią 
36:39 (23:19). Słaba forma drużyny 
k rakow sk ie j oraz dobra taktycznie gra 
Spó jn i zapew niły drużyn ie  gdańskiej 
zasłużone zwycięstwo.

W Poznaniu w arszawski Kole jam  
w yg ra ł n iespodziewanie z Kolejarzem  
Poznań 52:48 (25:26).

W Warszawie AZS (Warszawa) w y ­
g ra ł z W łókniarzem  (Łódź) 40:38 
¿16:17).

W drug im  meczu Jaki odbywał się
w  sto licy  CWKS przegrał niespodzie­
wanie z O gniwem  (K raków ) 44:47 
(28:29). Gra była zadęta i w yrów  
nana i prowadzona przez ca ły czas w 
»zybkim  tempie.

TABELA L IG I KOSZYKÓW KI
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'DOLARA
N O W Y G A T U N E K  

.P T A K A “

„B re itb ru n n "  w  zespole 
K ro n s to rfu  w ystaw iono za- ^ 
w odn ika , k tó ry  nie b y l J 
zgłoszony do k lu bu . J

K ie ro w n ic tw o  k lu b u  )
„K ro n s to r f“  us iłow ało  u - f  
k ry ć  ten fa k t  wystaw iaja.c )  
nowego zaw odnika pod na- i  
zw iskiem ... dawno ju ż  zm ar $ 
lego p iłka rza  te j d rużyny. )

Fałszerstw a tego rodza ju  \  
tą  na porządku dziennym  J 
w sporcie k a p ita lis ty c z n i m.

Śląsk zwyciężył 
Warszawę 5 :4

w  ten is ie  sto łow ym
M iędzyokręgowe spotkanie tenisa 

stołowego Warszawa — Śląsk roze­
grane w Częstochowie zakończyło się 
zwycięstwem  Śląska 5:4. Drużyr.a sto 
łeczna w ystąp iła  bez Gaja.

N iespodzianką meczu była słaba fo r­
ma reprezentanta Śląska — Otręby, 
k tó ry przegra ł z Gayerem ł z Jago­
dzińskim .

Jak komsomolcy
spędzają w o ln y  czas

Í

1. Gwardia Kr. 7:1 416:307

8 Spójnia Ld- 8:2 377:331

3. CWKS 5:3 377:35!

4. AZS W-wm 5.4 379:384

5. Ogniwo Kr. 4:2 263:261

6. Stal Poz. 4:4 328:361

7. Kolejarz Poz. Ss-5 306:358

8. W łókniarz Ld. 2:5 295:293

9. Kolejarz Ostr. 2:5 308:317

10 Spójnia Gd. 2:5 270:280

V . Kolejarz W-wa 2:6 337:413

M ieszkańcy "Waszyngtonu 
są ju ż  p rzyzw ycza jen i do 
różnych „b ik in ia rs k ic h “ 
w yb rykó w .

A le  ty m  razem zosta li
zaskoczeni now ym  w yczy ­
nem „re k o rd z is ty “ . Uwagę 
ich zw ró c ił człow iek sie­
dzący od dłuższego czasu 
na s łup ie  w ieży C apito l.

C złow iek ten zaopatrzo­
ny  w  zegarek i ka lendarz 
po d ją ł się przesiedzieć na 
C ap ito lu  48 dób i jedną 
godziną, aby usta lić  now y 
„re k o rd “ .

„NIEBOSZCZYK**
NA  BO ISK U

W  G órne j A u s tr ii do spo­
tka n ia  p iłka rsk iego  pom ię­
dzy drużyną „K ro n s to r f“  —

L Y N C Z  SĘDZIEGO
W  W iedn iu  w  czasie spo- i  

tka n ia  p iłka rsk ieg o  dwóch )  
d rużyn  z W iem passing i  f  
M ie d lin g  usunięto za ostrą t  
grę p iłka rza  S tad lera /  
(W iempassing). Z aw odn ik  $ 
ten  po decyzji sędziego rzu - t  
c ił się na niego i  zaczął go }  
bić. W  bójce, k tó ra  w y w ią -  $ 
zała się na boisku, w zię ła  f  
rów n ież udz ia ł publiczność. )  

I  dopiero p rzy  pom ocy i  
in nych  zaw odn ików  sędzię- fł 
m u uda ło  się u k ry ć  w  szat- )  

przed rozw ydrzonym  t

\  
ł  
t  
t

„Jas ińsk i ma p iłk ę “  —  roz­
lega się głośno na trybunach  
stad ionu „D z ie rżyn iec“ .

S m uk ły  p iłk a rz  średniego 
wzrostu b iegnie z p iłk ą  do 
b ra m k i przeciw n ika . Już m i­
ną ł jednego z obrońców, po­
dał p iłk ę  na lewe skrzyd ło, za 
chw ilę  o trzym a ł ją  z p o w ro ­
tem. Jeszcze ch w ila  a potem 
następuje ostry  strzał. Sędzia 
da ie znak gw izdk iem  „B ra m ­
k a “ . P ie rw szy zespół fa b ry k i 
p row adzi w y n ik ie m  1:0.

W  fab ryce wagonów w  K re -
meńczugu jest 13 d rużyn p i ł­
karsk ich . B io rą  one udz ia ł w  
m istrzostw ach fabrycznych, 
w  tu rn ie ju  m iast i  ro zg ryw ­
kach o m is trzostw o U k r a in y .  
Wszyscy p iłka rze  są dobrym i 
p ra cow n ika m i: u lub ien iec m i­
łośn ików  p iłk a rs tw a  — Jas iń­
ski, k tó ry  przed ch w ilą  w b ił 
gola, jest czo łow ym  stacha­
nowcem.

S port pomaga m łodzieży fa ­
bryczne j nie ty lk o  p rzy jem n ie  
spędzać czas, ale rów nież i  w  
pracy. P. K uźn iecow  ju ż  od 
pó ł ro ku  ma ty tu ł najlepszego 
m a js tra  zakładów. Znany jest 
on ja ko  na jlepszy lekkoa tle ta . 
P rzodująca robotn ica  N. K a - 
p ienko rzuca dyskiem  na jd a ­
le j z w szystk ich  kob ie t tego 
m iasta.

Kom som olcy fa b ry k i są In i­
c ja to ra m i w ie lu  im prez spor­
towych. K o m ite t Zak ładow y 
Kom som ołu regu la rn ie , na 
każdym  swoim  posiedzeniu o- 
m aw ia  spraw y rozw o ju  k u ltu ­
ry  fizyczne j w  fabryce.

S tad ion spo rtow y „D z ie rży ­
n iec“  stał się u lub ion ym  m ie j­
scem w ypoczynku ślusarzy, 
toka rzy, ko n s tru k to ró w  i  in ­
żyn ierów , bucha lte rów  i kas je­
rów . Z roku  na rok  stadion 
spo rtow y sta je  się p ię k n ie j­
szy.

W  Komitecie M iejskim  Kom
somołu opracowano ju ż  w  zi­
m ie  c iekaw y p lan m asowej 
pracy k u ltu ra ln e j i  sportowej 
w  okresie w iosny i la ta.

W  p lan ie  tym  z o s ta ły  ró w ­
nież przew idziane zawody dla 
uczniów  i  p ion ierów . Zorga­
nizowane zostaną specjalne 
zawody i  w ys taw y  sportowe 
itp .

Plan pracy kulturalnej l
sportow ej K o m ite tu  M ie jsk ie ­
go Kom som ołu jest bardzo ob­
szerny. W  międzyczasie bę­
dzie on jeszcze uzupełn iony. 
Wszyscy chłopcy i dziewczęta 
z Krem eńczugu będą m ogli ra ­
dośnie spędzić okres z im y, 
w iosny i  lata.

Z „Komsomolskie.1 Prawdy** 

tłum . K . K .

Rząd czechosłowacki ocenia 
dek la rac ję  rządów  W. B ry ta n ii,  
F ra n c ji i U S A  ja ko  próbę za­
m askowania agresyw nych za­
m ia rów  w o jennych trzech m o­
carstw  rzekom ą troską o los 
W ioch i rozw ój w spółp racy m ię 
dzy narodam i. W  istocie rzeczy 
ceie proponowane1 przez trzy  
mocarstwa rew izji traktatu po­
kojowego z Włochami są całko­
wicie sprzeczne * interesami na 
rodu włoskiego i nie przyczy­
n ia ją się do zacieśnienia współ­
pracy międzynarodowej, lecz są 
wymierzone przeciwko narodo­
w i włoskiemu oraz przeciw roz­
wojowi pokojowej współpracy 
między narodami.

Trzy mocarstwa agresywnego 
bloku atlantyckiego dążą w yłą ­
cznie do tego, aby drogą zrea­
lizowania swych agresywnych 
planów w basenie Morza Śród­
ziemnego wykorzystać teryto­
rium  Włoch jako bazę wojsko­
wą, a naród włoski jako mięso 
armatnie.

Świadczy o tym  zupełn ie w y­
raźn ie obecna p ra k tyka  tych 
m ocarstw , sprowadzająca się do 
tego, że n ie  b iorąc pod uwagę 
postanow ień tra k ta tu  poko jo ­
wego i podstaw owych zasad 
praw a m iędzynarodowego, b u ­
d u ją  one bazy wojskowe na Sy­
cylii, Sardynii i w innych częś­
ciach Włoch oraz wykorzystują 
porty włoskie w celach wojsko­
wych. P rzy rea liza c ji tych  a- 
gresywnych p lanów  m ocarstwa 
zachodnie zna lazły w  obecnym 
rządzie w ło sk im  posłusznego 
pom ocnika.

Rząd w ło sk i św iadom ie sze­
rzy  oszczerstwa o grożącym  rze 
kom o W iochom  niebezpieczeń­
stw ie ze strony narodów  obozu 
pokoju, pomaga m ocarstwom  a- 
gresyw nym  z U SA na czele we 
w ciągan iu  narodu w łoskiego do 
p lanów  w o jennych w  ram ach 
agresywnego pak tu  a tla n ty c k ie ­
go, k tó ry  jest sprzeczny nie t y l ­
ko z traktatem  pokojowym, lecz 
również z K artą  Narodów Z jed ­
noczonych.

F a k ty  t.e nie pozostaw iają n a j­
m niejsze j w ą tp liw ośc i co do 
istotnego cha rak te ru  jedno­
stronnej re w iz ji t ra k ta tu  poko­
jowego z W łocham i, ja ką  p rzy ­
go tow u ją  trz y  m ocarstwa, k tó ­
re dążąc do przyspieszenia 
przygotow ań w ojennych, dom a­
gają się, aby W łochy oddały do 
dyspozycji b ioku  pó łnocno-a t­
lan tyck iego rów nież swój prze­
m ysł. Z rozum ia łe  jest, że taka 
rewizja traktatu pogorszyłaby 
jeszcze bardziej sytuację gospo­
darczą kraju  i zw iększyłaby 
nędzę narodu włoskiego, dła-

Rząd czechosłowacki jest na­
da l zdania, że udzia ł W łoch w  
agresyw nym  pakcie a tla n tyc ­
k im  i w yn ika jące  z tego s k u tk i 
stanow ią na jważnie jsze prze­
szkody na drodze pokojowego 
rozw o ju  k ra ju , gdyż ogranicza­
ją  one jego rów noupraw n ien ie  
i niezależność. Z w o ln ien ie  
W łoch od upokarzających i  n ie ­
w o ln iczych zobowiązań w y n i­
ka jących z przynależności do 
agresywnego paktu  a tla n tyck ie ­
go pow inno być p ierw szym  
k rok iem  na drodze do rów no­
up raw n ien ia  tego k ra ju .

Rząd czechosłowacki uważa, 
że ta k i zasadr:czy k ro k  stwo­
rzy  rów nież przesłanki dla re­
w iz ji n iek tó rych  ograniczeń w  
trak tac ie  poko jow ym  z W łocha­
m i o tyle, o ile  nie w yrządz iło ­
by to szkody spraw ie zachowa­
nia poko ju  i n ie  m ogłoby być 
w ykorzystane d la  w ciągn ięc ia  
W ioch do p lanów  w o jennych 
trzech m ocarstw  1 jeże li ta k ie  
same zm iany, zgodnie z zasadą 
rów noupraw n ien ia , dokonane zo 
staną w  trak ta tach  poko jow ych  
z Bułgarią, Węgrami, Rumunią 
i Finlandią.

W  d e k la ra c ji swej trz y  mo­
carstwa m ów ią rów nież o tym , 
że są zdecydowane zapewnić 
W łochom  członkostwo w  O N Ł  
W  zw iązku z ty m  rząd czecho­
s łow acki pragn ie zw rócić uw a­
gę na fa k t, że je dyn ie  w sku tek  
antydem okratycznego i  dyskry ­
m inacyjnego stanow iska trzech 
m ocarstw  zach. W łochy nie sta­
ły  się dotychczas cz łonkiem  
ONZ.

Rząd R e p u b lik i Czechosłowa­
ck ie j oświadcza, że nie za jm u je  
negatywnego stanow iska w o­
bec re w iz ji t ra k ta tu  pokojow e­
go z W łocham i i  p rzy jęc ia  tego 
k ra ju  do ONZ. Jednakże rząd  
Czechosłowacji uważa za ko­
nieczne, aby wszelka rewizja  
traktatu pokojowego służyła 
rzeczywistym interesom naro­
du włoskiego ora* sprawie 
utrwalenia pokoju i pokojowej 
współpracy między narodami i 
aby przy rew izji traktatu po­
kojowego i przy rozpatrywaniu  
sprawy przyjęcia nowych człon­
ków do O NZ ustosunkowano się 
tak samo do Bułgarii. Węgier, 
Rumunii i Finlandii, które pod­
czas wojny znajdowały się w 
takiej samej sytuacji jak  W ło­
chy.

N o ty  analogicznej treści prze­
kazane zostały jednocześnie 
ambasadom W. B ry ta n ii i  F ran­
c ji.

5 grudn ia  Specjalna K om is ja  
P o lityczna postanow iła zaprosić 
p rzedstaw ic ie li w ładz N iem iec 
Zachodnich i rządu N iem ieckie j 
R e p u b lik i D em okratycznej, aże-

skowych.

W YŚCIG  N IE M O W L Ą T

Zapaśniczy
turniej miast

W  I I I  rundzie  spotkań zapa­
śniczych tu rn ie ju  m iast W ar­
szawa pokonała K ra kó w  5:3, a 
w  Poznaniu K a tow ice  zrem iso­
w a ły  z Poznaniem 4:4.

n i
tłum em .

B U D U JĄ  K O S ZA R Y  
Z A M IA S T  S TA D IO N Ó W

M ie jscow e w ładze m iasta (  
W o lve rham pton  w A n g li i 1 
(ośrodek przem ysłow y w  r  
h rabs tw ie  S ta ffo rsh ire ) od- f  
w o ła ły  budowę w ie lk ieg o  f  
s tad ionu spbrtowego. 1

P re lim in ow aną  na ten cel j  
kw o tę  w  wysokości 20 000  ̂
fu n tó w  przeznaczono na ^ 
budowę jednego z 6 m ia - \  
steczek dla  jednostek w o j-  ^}

i

* 
*  
*
\
)

Zdobywajcie
S. P. o.
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P o  k o n f e r e n c j i  m ło d z ie ż y  w ło s k ie i  w  P a r m i e

M ło d z i W łos i n ig d y  n ie  będą 
na jem nym i żo łn ie rzam i E isenhow era

Przed przybyciem przedstawicieli NRD
delegacja  z Bonn 

złoży ła  oszczercze oświadczenie  
na tem at sytuacji w Niemczech

Z  p o s ie d z e n ia
S p e c ja ln e j K o m is ji P o lity c z n e j O N Z

Na sobotnim posiedzeniu Specjalnej Komisji Politycznej 
Zgromadzenia O NZ kontynuowano dyskusję nad sprawą utwo­
rzenia tzw. komisji międzynarodowej dla zbadania warunków  
przeprowadzenia wyborów w Niemczech. Jak wiadomo, blok 
amerykańsko - angielski narzucił bezprawnie Zgromadzeniu 
rozpatrywanie tej sprawy, nie należącej do kompetencji ONZ.

W  Nowym Jorku odbył
się w yścig  w ózków  dziecię­
cych popychanych przez 
ojców.

Ryk publiczności, zgrzyt

kół wózków i przerażony f  
krzyk niemowląt towarzy- f  
szył tej zabawie „niedo- f  
szłych władców świata“. a 

(bóbr) a

W  Parm ie, w  ub ieg łym  m ie ­
siącu, obradowała Narodowa 
K on fe renc ja  w  O bron ie P raw  
M łodzieży P racu jącej. K o n fe ­
rencja  została zwołana z in i­
c ja ty w y  Z w iązku  M łodzieży 
K om un is tyczne j W ioch.

Celem konferencji było zmo­
bilizowanie całej postępowej 
młodzieży włoskiej do dalszej 
w alki o je j prawa ekonomicz­
ne i społeczne, do w alki prze­
ciw antyludowej polityce rzą­
du, do w alk i przeciw zbroje­
niom i dalszej amerykanizacji 
kraju.

Przygo tow ania  do kon fe ren ­
c ji odbyw a ły  się pod hasłem 
wzmożenia w alki o pokój i w a l­
k i młodzieży włoskiej w obro­
nie swoich najżywotniejszych  
praw. Poprzedziło ją  5.842 kon ­
fe re n c ji loka lnych , pow ołan ie 
setek kom ite tó w  obrony p raw  
m łodzieży i kom ite tó w  do w a l­
k i z bezrobociem.

Delegaci na kon fe renc ję  
s tw ie rd z ili, że obecna sytuacja, 
w jak ie j -znajdują się włoskie 
masy pracujące, a szczególnie 
młodzież jest bardzo ciężka. 
M ilion m łodych W łochów  jest 
bez pracy. W ie lu  m łodocianych 
p racu je  n ieraz ponad 16 go­
dzin dziennie. 800 szkół zawo­
dowych zostało zam kniętych. 
Dwa i pół miliona dzieci w  
wieku szkolnym  są pozbawione

nauk i, jedna czw arta  obyw a te li 
— to  analfabeci lu b  pó ła na lfa ­
beci — a 120 tys. nauczycie li 
poszukuje pracy.

K on fe renc ja  opracowała żą­
dania m łodzieży w łosk ie j, k tó re  
zostaną przedstaw ione rządow i 
oraz m ające j się odbyć w po­
czątkach 1952 roku  M iędzyna­
rodow ej K o n fe re n c ji w  O bro­
nie P raw  M łodzieży P racu jącej. 
Żądania te b rzm ią : „Powstrzy­
mać wyścig zbrojeń i rem ilita- 
ryzację Niemiec Zachodnich i 
Japonii. Nawiązać stosunki 
handlowe ze Związkiem Radzie­
ckim i krajam i demokracji in ­
dowej, podpisać Pakt Pokoju. 
Zatrudnić bezrobotnych, prze­
prowadzić reformę rolną, obni­
żyć opłaty na uniwersytetach, 
objąć młodzież powszechną i 
bezpłatną pomocą lekarską, 
umożliwić młodzieży upraw ia­
nie różnego rodzaju sportów

Delegaci na K on fe renc ję  ostro 
zaprotestow ali p rzeciw ko zbrod­
n iczym  planom  rządu w łosk ie ­
go, zm ierza jącym  do w ciągn ię­
cia w łosk ie j m łodzieży do służ­
by, w  a rm ii b lbku  atlantyck iego. 
Delegaci s tw ie rd z ili, „że mło­
dzież włoska nigdy nie podpo­
rządkuje się zwierzchnictwu  
Eisenhowera“. „Nigdy nie bę­
dziemy walczyć przeciwko na­
rodom Związku Radzieckiego, 
przeciwko krajom demokracji 
ludowej“ —  pow iedzia ł dele­

gat m łodzieży z M edio lanu. 
Oświadczenie to po pa rli z en tu­
zjazmem wszyscy delegaci, re ­
prezentu jący sw oim i głosami 
w o lę  m ilio n ó w  w ło sk ie j m ło ­
dzieży.

Siedemdziesiąt tysięcy m ło­
dzieży wzię ło  udzia ł w  w ie lk ie j 
m an ifes tac ji w  Parmie w  dn iu 
zam knięcia obrad. Podobne 
m an ifestac je  odby ły  się: w 
Rzymie, Neapolu, Mediolanie, 
Livorno... D em onstru jący n ie ­
ś li transparen ty  z napisam i: 
„Żądamy ziemi dla tych. którzy 
ją  uprawiają", „Żądamy szpi­
tali dla setek tysięcy młodzie­
ży chorych na gruźlicę", „Arai 
go home", „Żądamy pokoju", 
„Niech żyje w ielki Związek Ra­
dziecki“.

Włoska Narodowa Konferen­
cja W  O bron ie P raw  M łodz ie ­
ży P racu jącej by ła  dużym kro­
k iem  naprzód na drodze 
dalszego ugruntowania jedno­
ści młodzieży włoskiej, walczą­
cej pod k ie row n ic tw e m  Z w iąz­
ku M łodzieży K om unis tyczne j 
W łoch o praw a ekonomiczne i 
społeczne, o pokó j i n iepodle­
głość W łoch.

Włoska Narodowa Konferen-

cja w  O bron ie Prayz Młodzie­
ży Pracu jące j wykazała, że 
młodzież zdecydowanie sprzeci­
wia się polityce chadeckiego 
rządu. Delegaci na Konferen­
cji stwierdzili, że politykę rzą­
du de Gasperiego uważają za 
anlynarodową, antywłoską.

M łodzież w łoska uzbro jona w 
decyzje K o n fe re n c ji . będzie 
jeszcze czynn ie j w a lczy ła  prze­
c iw  dalszej am erykan izac ji 
k ra ju , przeciw  zbro jen iom , nę­
dzy, bezrobociu. Młodzież w ło­
ska chce pracować i uczyć słę. 
Budować nowe, lepsze życie 
dla szczęścia narodu i ojczyzny. 
Życie bez hańbiących W łochy 
nor ludzk ich , gnieżdżących się 
na śm ie tn ikach i wśród rynszto­
ków  przedm ieść rzym skiego 
Campo -  P a rio li. Bez traged ii 
dzieci z Cassino, sprzedawanych 
za 5 tys. liró w  przez rodziców  
zagrożonych śm iercią głodową 
— klasztorom  lub do służby u 
■wielkich panów feuda lnych  z 
S ycy lii.

Młodzież w łosk i będzie w a l­
czyła z jeszcze większym samo­
zaparciem i ofiarnością o swoje 
prawa. O szczęśliwe dzieciń­
stwo dla na jm łodszych, o p ra ­
cę, chleb i pokó j — dla doro­
słych, o lepsze ju tro  dla ludu 
w łoskiego, o pokó j i  wolność 
W ioch.

A. K O M IT A U

by m og li oni przedstaw ić K o ­
m is ji swoje stanowisko. Jako 
te rm in  n ieprzekracza lny dla o - 
trzym an ia  odpowiedzi lu b  d la  
p rzy jazdu tych p rzedstaw ic ie li 
usta lono dzień 10 grudn ia. M i­
mo iż termin ten nie nlynąl 
jeszcze w chwili zebrania się 
Komisji, blok anglo - amery -  
kański, przy współudziale prze­
wodniczącego Specjalnej Korni „ 
sji Politycznej Sarpera postano, 
w ił, wbrew poprzedniej decyz.il 
Komisji, wysłuchać natych­
miast zdania przybyłych do Pa­
ryża przedstawicieli Niemiec 
Zach. i magistratu zachodnio-* 
berlińskiego.

Przed K om is ją  w y s tą p ili:  ezh»
nek parlam entu  bońskiego —  
Brentano i bu rm is trz  zachod- 
n.ego B e rlina  — Reuter.

B y ło by  rzeczą na tu ra lną , gdy^ 
by przedstaw icie le  w ładz boń -  
skich* po in fo rm ow a ł; K om is ję  o 
sy tua c ji w  Niemczech Zach. i w  
zachodnich sektorach B e rlina . 
Zam iast tego jednak poświęcili 
oni w całości swe przemówie­
nia oszczerstwom i napaściom 
na Niemiecką Republikę Demo­
kratyczną oraz złośliwym  
kłamstwom przeciwko postępo­
wym organizacjom i stronni­
ctwom niemieckim.

W  niedzielę w ieczorem  przy­
była  samolotem do Paryża de­
legacja N iem ieck ie j R e p u b lik i 
D em okratycznej, w  celu przed­
staw ien ia Specja lne j K o m is ji 
P o lityczne j Zgrom adzenia O gó l, 
nego Q NZ stanowiska rządu 
N R D wobec propozycji w  spra­
w ie powołania kom is ji, m ające j 
zbadać w a ru n k i przeprowadze­
nia  w o lnych w yborów  we wszy­
s tk ich  częściach Niemiec.
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